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Z A P Ł A T A  Z A  W Y B O R Y .
W niosek  n ag ły  o n a ty ch m iasto w e  u a u  

nięoie galicy jsk iej PolsideJ K om isy! L ikw i­
dacy jnej w zględnie K om isyi R ządzącej u- 
p a J ł  g tosam i postów  w szechpolskich, kle- 
ry k a ln y c h  i  y iastow ych . Z a u sun ięc iem  gło­
sow ali ludow cy  z G alicy i 1 Kongresów ki, 
tu a z te i  so c y a liśc l 

N a zg rom adzen iu  poołów ga licy jsk ich  
k tó re  ełę po tem  oahyło , p rzem aw ia li za 
u trz y m an ie m  K om isyi R ządzącej p iastow cy 
Dr. Ć w ikow ski z Nowego Sącza, Di-. Gtrsą 
dzielekl z P rzem y śla  i  p. Kę M o r, posłow ie 
Dr. B arde l i  W ito s  Lzukali w ybiegów , z a  
zn iesien iem  K om isyi R ządzącej p rzem aw iali 
Sl& piński, ks. Okoń, Dr. Bobrow ski, p. Mo- 
ra c z e w e k l Z w y c ię ły ! w niosek  u t  zniesie* 
n lem . W ybrano kom lsyę i  posłów  W itosa, 
B ard la . S tesłow icza, MafekjtewfcZa, Bobrow­
skiego, S tuplńsklego , t a  kom isy* m ia ła  op ra­
cow ać p lan  dok ładny , k ied y  I ja k  m a  n a s tą ­
p ić zjednoczenie rządów  galicy jsk ich  z Rzą­
d em  w  W arszaw ie. W  kom isy i te j znow u 
p iastow cy , dem okraci i  D r D iam and  dow o­
dzili, i e  Galicy! po trzeba  jeszcze osobnego 
rzą d u . N a trzech  posiedzen iach  sprzeciw ia­
łem  się te rn u  i  obstaw ałem  p rzy  zupełnem  
sk a so w a n iu  K om isyi rząd zące1 N astępn ie  
m usiałem  w yjechać na pa rą  d n i do K rosna, 
G orlic 1 K rakow a, ym czasem  n as tąp iło  dzi­
w n e  zakończenie. D nia  9 bm . p oda ły  gazety, 
że K om isyę R ządzącą zniesiono, a le  n a  to  
m iejsce w prow adzono n am ies tn ik a  Dr. Kazi­
m ie rza  Gałeckiego 1 sześciu  w Icenam ies ta l ­
ków , a  to  p iastow oa n ro feso ra  g im nazyalne- 
gO Józefa Z acharę  z S anoka d la  ro ln ic tw a, 
^nżyn iera  H en ryka  D udka  (p iastow cr) d la  
o  dbudowy, D ra D iam an d a  uocyalistą) d la  
gó rn ic tw a , in ży n ie ra  K ucharsk iego  d la  a- 
p row lzacyk bar. B a tag lię  {dem okratę) d la  
p rzem ysłu  1 h and lu , w reszcie p iaetow ca

W łodzim ierza  T e tm a je ra  d la  k u ltu ry  i sz tu ­
k i. N ad to  dodano R adę p rzyboczną z l5  tu  
członków , w  sk ła d  k to re l w ybrano  p iastow - t 
ców W itosa, K usi i u  Rzeszowie, Di a  Józefa 
W łodka, Jana P a d łą  K azim ierza C zarnec 
kiego. SocyaLtetów: D ra  E m ila  B obrow skie­
go, D iam auda, E n g lłs th a . E ndeków : Dra 
P ta s ia , D ra  M aryuna  S tarzew akiego  Kon­
serw aty stów : b a r. J a n a  G oetza O kocim skie­
go, L udow ca: Józt f t  P u tk a , E u g en iu sza  Oko­
n ia , dem o k ra tą : T e r tlla  i  k a to lik a  M atakie- 
w icza.

Jener& m y d e le g a t czyli n a m ie s tn ik  je s t 
u rzęd n ik iem  w  d ru g ie j ran d ze  i m a praw o 
m ia n o w a n ia  u rzędn ików  do 7 r a n g i  S iedzibą 
jeuera lnego  delegakK Jest K raków .

Z  n azw isk  p lastow ców  w y b ran y ch  k aM y  
j u ł  w ie teraz , d laczego im  ta k  chodziło o u- 
trzy m an ie  osobnych rządów  w  G alicy ! P ro­
feso r g im n a z ja ln y  Z a ch ara  w  n ag ro d ę  za a- 
g itacyę  w yborczą zosta ł w icenam iesto jk iem  
d la  ro ln ic tw a, inż. D udek  d la  odbudow y, a  
p . T e tm a je r d la  k u ltu ry  i  sz tuk i! P p . W ło­
dek, P ad ło , K uś i  C zarnecki zo sta”  rad c a m i 
p rzybocznym i Ciesz się  narodzie , m asz do­
wody, dlaczego P o lsk a  n ie  m oże się zjedno­
czyć. B ia k  pieniędzy n a  obronę O jczyzny, a le  
s ą  p ien iądze publiczne n a  n ag ro d y  wyhoi-- 
cze. Ciesz cię L u d u  p o lsk i  synow ie tw o i 
z k rw i i  kości ch łopskiej, kuszen i w idokiem  
szybkiego a w a n su  za u s łu g i w yborcze, za  
przykładom  pp. Z achary , W ło d k a  z Ł ękaw i­
cy itd ., pow iodą Cię do zguby, do zaprzepa­
szczenia ide i ludow ej.

N iebaw em  m am y  og lądać  dalsze zdoby­
cze* b r .  B ardel m a  zostać  d y rek to rem  pań ­
stw ow ego B anku  rolnego w  K rakow ie, a  in i,_  
B iy l m in is trem  w ojny. Oby ty lk o  zm ar­
tw y c h w sta ła  O jczyzna wobec tak ie j opieki 
„plastow ców " n ie  o m d la ła .. .

h u t S tap lń sk i
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Obrady Sejmu.
Miesiąc Już upłynął od chwili zwołania Sej­

m u, & Sejm do tej cŁwiłi odbył zaledwie dzie­
sięć posiedzeń. Pi-zyezyna tego leży w tam, że 
rząd  nie przygotował ".adnycn projektów ustaw, 
w skutek czego wiele trzeb , czasu poświęca/ 
na dyskusye, często jałowe i  beztrsśdw e. — 
Niektóre ko m isy a np. prawnicza, m e mogą 
rcale p r & c o w a b o  brakuje lm  u-

et&w. Np. w  całej W arszawie ula można zna­
leźć u taw  aus+ryac&ich, jak  rio ao m o  dorąd 
w Gallcyi obowiązujących. Komieya wwjakowf 
ma opracować nową ustaw ę wojskową, wzoro­
w aną n a  ustawach państw  koałfcyi, przede- 
wszystkoem Frwneyi, a  tymczasem nigdzie nie 
modna tych ustaw  otrzymać!

Przytem  intrygi knowane przedewsystOdeia 
p n u  stronnictw a księże i u - wbpokuW w, wy- 
woł"ło latawicrue tarcia i - { .rozumienia 1 
trzeb* te rzeczy pora  Eejnipu załatwiać.

I  tak  k leryka^ t  wzreehiwlacy przez dwa 
tygodnie S opali doły pod Naczelnikiem Pań­
stw a p u  tdsklm. Atak izn się nło udał, gdyż 
cała cpAda publiesarft jednozgoćbtie o*w‘ ad  

csyła się w  powitraeaaieBB. dalszego apŁawuira- 
n ic  urzędu Naczelnika Puńatwa K teudskieim .

Tak tek zgodnie a  op in tf pub'!cz»_ą uczynił 
Sejm. A przy tej spoeofcnodti uchwalił Sejm 
następującą ty e i tz a s B ^  t a . i t )  tusyą tkSesy- 

pospolitej polak tej;
I. Sejm przyjmuje do windom o M  >śwlad<*«- 

n le Józefa Piłsudskiego, że składa, en  w  ręc» 
Sejmu urząd N aczstotka P aństw a i  w yraża 

m u podziękowanie za pełno trudów aprawowa 
nie urzędu w służbie Ojczyzn

n .  Aż do ustawowego ucku aeniia  tej ezężc. 
konsty tucji, k tóra określi saeadnlieze przepisy
0 organizaeyi nscziłuycb  wlać j w  Państw ie 
Pntskiem. Sejm poi t a n a  ńełsz* spraw i n a a it
1 rżeć a Naczelnika Państwa Józefowi Pfbuń* 
■Hemu n ,  następujących aaaaćaeb: i) W l> b*  
zwierzchnią i  a d M t a t a f  w Państwfn faot 
Sejm ustawodawczy; ustaw y ogłasza mar&aar 
lek Sejmu z podpf?e?u prezydenta mtńsfcrów 
i odnośnego m in istra  fcefeor.ego. 2) Naczelnik 
Państw a jest p rm d s lr„ idijlom  Państw a i  na j­
wyższym w ykonaw ca. uchw al Ssjm n w  sp ra ­
wach cywilnych i  wojskowych. S) NaczełniUr 
paÓ9twa powołuje rząd  w  p- ' p. m składzie n a  
podstawie perozum ieni ■ * Sej— ~m. 4> Naczelnik 
Peństwp oraz rząd sa odro* idzlałni przed 
Sejmem za sprawowanie sv ago urzędu. 5) Akty 
państwowe Naczelull s P a r w \  w ym agają 

podpisu odnośnego m inistra.
Powyższa ustaw a Josi picr s /ą  rasńdnikaą 

ustaw ą Rzeczypospolitej palsfctej, a obowiązy­
wać będzie a i  do chwUi, kied Sejm “ cfcwaH 
s tr lą  kenstytueyą. P ro jek t tej !; wistytruryi m a  
pracdloeryć sejmowi kpraisya koustyi* .-yjn*. 
>Ta komis ya nie modo jedni: 1 z«.b*ać $4 ńo 
praey, ałbow i-m  prowr < zą w u jej o] h-ikcye

wi z-chpoŁa Ł, a  Korfantym, arcybiskupem  T. tr­
el orrowiczcm, Dubanowicseim i  jesaeae coś trze ­
m a k d ę im i n a  czele. Spostrzegli a s ię  bowiem, 
że n ie  m ają  pewnej większości w  Sejmie i po­
stanow ili tę  większość stwosrayć, przez, uchw a­
lenie ustawy, mocą której Sejm zamianował­
by posłam i sajaow ym i z załnwu pruskiego —! 
członków Rady ludowej w  Poznaniu, k tó ra  w 
swoim czasie w ybraną została przez zjazd de­

legatów wyhianycn n a  różnych endeckich 
zgromadzeniach.

A tymczasem Poznańskie jest już wolne i  
luiożneby tam  rozpisać wybory co najm niej na  
£5 posłów. Wielkopolanie jednak boją się wy- 
bo"ów juk ognia, niejeden bo wieia z ich pu> 
ne. wtów juibjr trf, Ly m andatu nie oglądał. Dlw- 
tego też poaec owa tygodnie wmawiali n a  ko- 
m isy l że nie należy przeprowadzać wyborów 
w Poznańskiem. A gdy i to nie pom agały w- 
biecywan wszechpol&cy o h t l p .  szęśd i l a i i -  
warnyeh posłów piustowesut, r v 'ić  t a r e ć m *  
U l  związkowi roboUdcsemu, aby handel 
szooii Nareeuiłe teraz pod wpływem groźby ł#  
Strony klubu ludowej kongresówki i naszego 
ora* socjalistycznego, ie  n a  wypadek obniże­
n ia  powagi Sejmu przez wprwadizwiiie do n ie ­
go posłów mianowanych — posłowie ehłupsej 
1 robotnicy op&szczą sejm, w&zeenpolacy tro ­
chę spokomiell. Zdaje sŚę, i  ju t  w net odbę­
dę fetą wybory uzupełniające w  Posnańakiean, 
a co do repreuentaicyi kreoów wschodnich i  ro>

! osty zaboru priwhkigu d a jlz k  do upody. N ie­
bawem więc gej a  nostanf* ekosnpleitowany.

P isy  sposobności tej poałtoł* * wsaeehpołscj; 
w yw ierają nartofc n a  wwsecLpotaków s  F<rr^A- 
ikJflgo, oby jo t  n u  nareszcie P a o w tiU "  t *  
k tyonda p A | i m «  u ł a b  z P d i k i  Do togę 
e r  a bowiem Poznańskie m a  własny xzą4> 
wi sne wojska, a  Korfanty zapowiada! j e t z n ą  
że ustawy, które uchw al' Sejm w arszaw ską 
a le  maji obowiązywać w  Foa acńsuiem: W  
A więc *.rszechpol*cy podtrzym ufą jeszcze row 
biÓJ Polski.

Proee trsy 4ni ^kładedi w Sejmie ośw iad­
czenia irrui i  prezesi ktobow 1 mieniem i i ą h  
przemawiał prem ier Paderewski. Mowa jego 
była kwiecista 1 pełna gćnnśotnyeh fraseoówl 
Wygłosił Ją ze rw adą — nie po' iityka, ale ak to ­
ra  lob artysty  zauz^iur Chłopem pan prem ier 
obiecywał eo nieco, a  tytułował ieh poczciwy­
mi km iotkrini l  kołodziejami. Jednem słowem 
p. Paderewski wielki patryota i sławny n a  
cały świat artysta, ni 3 zaprezentował się izbie 
jaiko dniny polityk.

Przem awiali t r i  prredistó.v>iclele stromok tw, 
a  w^ęc cd  wszech polaków tirański, od ludów* 
ców i kongresówiki — Stolarski, ad • u  łowców 
z GaMcyi — StapCAskJ (mowę podleliśmy w ptt*' 
pn^dnim  numerze), od plastow oów — W itos 
t  t  d< Fatalnie u  ypadła mowa prezesowi k lu ­
bu w&zecbpoiaków K enantem n. W  mowie u j  
tak  wiele było IhłeBów, tak  prowokował, p n w  
Ikręceł cytaty, ńs wzlm m  r  wląksnaść kdtf^ 
okrzykami: ..orses t  prowokatorem! p rea  z j«J
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m ickim  pachołkiem! kończyć 1“ — spędziła nie­
fortunnego ag ita tora  z trybuny sejmowe].

Po tych mowach odbyło się głosowanie nad 
wniosłem o wyrażenie zaufania rzędow i \vńi*> 
sek przeszedł niewielką większością, głosów, 

jedynie (Męki piastowcom, którzy Jednego 
dnia przez usta  W iuua niestworzone rzeczy na  
rząd wywłóczyli, a  następnego dnia uspokoili 
się i za wotum zaufan ia— wstydliwie co praw­
da — glosowali I 

Na następnych posiedzeniach w dniu 26 i 2-7 
lutego radzono nad spraw am i wojska. Korfan­
ty, GłąbińskS, Zamorski i  innł wszechpolacy 
postawili wniosek nagły, aby zabierać do woj­
ska  młodzież już od rocznika 1892, a  uzasa­
dnia! ten wniosek poseł Głąbińskl, człowiek za­
możny i bezdzietny Natomiast poseł Mora* 
czewski stanął na stanowisku, że roczników 
1892, 1893, 1891 i 1895, bo te naj więcej na woj­
nie krwawiły się, przytem p. Moraczerwaki do­
magał się podwyżki żołdu. Za to wszechpolscy 
puścili n a  niego dwóch wytresowanych chłop­
ków — Mąkolsklego i Kowalskiego, k tóre;; po­
pierali wniosek Głębińskiego i deklarow"1}, że 
nie trzeba podwyżki żołdu, bo chłop będzie za 
darm o służył. P rzypom inaą suę czasy, że kiedy 
łanowie w  sejmie chrieii jakiś projekt użyte­
czny dla ludu utrącić, to  wysuwali do ofensy­
wy przeciw niemu... posła Kramarczyka. Nie­
stety! roklch Kramaji-ozyków-Mąkolskich m ają 
panowie w  sejmie sporo! — Zaznaczyć należy, 
ze wniosek Głąbińrkiego odesłany tuatał do 
Kotunsyl wojsko' ej, a  kom: syn podobnie jak 
i rząd stanęła na  stanowisku, że asenterunek 
należy rozpocząć od rocznika 1896.

Sejm zajął się rćwnież spraw ą pomocy dla 
Lwowa i uchwalił n a  wniosek lwowskich po­
słów stosowne rezolucye.

W  czasie roizpraw nad  sprawam i wojskowy­
mi. l orał głos ksiądz Lutosławski i w prze­
mówieniu godził w  Naczelnika Państw a Piłsud­
skiego, a  podnosił zasługi... żamdarmeryi. To 
też po skończeniu huknęli m u posłowie: „niech 
żyje żandarm  1 rewerenda!"

W ielką aferę wywołał niejaki pułkownik 
Wroczyński, kierownik m inisterstw a wojny, 
którem u Naczelny Wódz kazał ustąpić % m ini­
sterstw a i objąć inne stanowisko. Pan pułko­
wnik (wszechp olak) okazał tak i brak subordy- 
nacyi, że nie tylko rozkazu nie usłuchał, ale 
jaszcze w  „Kury orze W arszawskim" ogłosił, że 
Naci eto) ego Wodzą dwukrotnie n ie posłuchał; 
do «.ego jeszcze nawisał do Sejmu list, którym 
obraził Sejm! Oczywiście bezczelnego pułkow­
n ika  z miiiMecrbty a wyrzucono I tn fcrygi 
w-, chpolskie nile zalały się- n a  nic. Sejm zaś 
znalazł sposobność do potępieuia warchołów w 
m undurze wojskowym!

Na posiedzeniu dzlewiętem, wr piątek 28 lute­
go uchwalił Sejm ustawę o pomocy rządu 
przy odbudowie kraju . Ustawa je»t nastę­
pująca:

1. Celem udzielenia ludności Zaopatrzenia w 
dre-two budulcowe 4 opałowe upowem ia się

rząd  do wydania drzewa: a) dla odbudowy
zniszczonych przez działania wojenne domów 
mieszkalnych i  zabudowań goopodarc zycn 

drobnych rolników oraz drobnych posiadaczy 
miejokicL na  rachunek skarbu państwa, do 
wysokości stwierdzonej szkody wojennej; bj 
dla innych celćw po cenach ustanowionych 
przez rząd.

2. Dht uzyskania potrzebnych zapasów drze­
w a re t < m a prawo przeznaczyć drzewo z la­
sów państwowych, jak  również dokonywać 
zajęci i  drzewa w  lasach prywatnych na pniu,
oraz drzewa ciętego I tartego po cenach ustano- 
w ion/ch przez rząd. W razie zaniechania ruchu 
zakładów przeróbek arzewa p&ez ich właści- 
fcieil, rząd może Je objąć w  a S z ą d  państwa.

8 W ydatki skarbu państwa, poniesione z ty­
tu łu  wydawania drzewa, w inny być zapisywa­
ne w celu potrącenia ich poszkodowanemu 
z ewentualnie praypads jącego m u odszkodo­
w ania wojennego.

i. Ustawa niniejsza przestaje obowiązywać, 
skoro wydaną zostanie ogólna ustaw a o odbu- 
dowio kraju.

Otwarcie mówimy, że po tej ustawie nie 
można się wiele spodziewać dotąd, dopóki w 
Galicy i rząd-i fromisya Rządząca, a po powia­
tach starorłowie, którzy wyszli ze stańczykow­
skiej szkoły. Ani Jeden starosta nie odważy 
się zająć drzewa wr pańskim  lesie, owszem 
wszystko zrobi, aby wykonanie tej ustaw y wy­
koślaw ić , a  może nawet, a ty  w prywatnych 
chłopskich lasach drzewo zajmować! Już wszy­
stkie gazety w aruzaw ske uderzają na  urzędni­
ków galicyjskich ,a n ik t nie myśli, jakby od 
tych zmor ludność uwodnić.

Następnie Sejm uchwalił, że pieniądz palik i 
m a się nazywać: złoty. Ustawa brzmi: Jednost­
ka pieniężna polaka m  nazwę z ł o t y ,  które­
go setna azęśc nazywać się ma g r o s z .  Więc 
jeden złoty będzie mieć lOu groszy. Nowe pie­
niądze polskie m ają wnet się drukować, a po­
tem ludność będzie mogła wymieniać obecne 
m arki, czy korony 1 ruble na te nowe polskie 
pieniądze po kursie, który  później zostanie u- 
stalony i  ogłoszony.

Na posiedzeniu m arszałek odczytał list przed­
stawiciela Włoch, w którym rz ą i  włoski uzna­
je urzędc wnaie państwo polskie i rząd polski. 
Posłowie wnieśli okrzyk n a  cześć Włocli i u- 
chwalili wysłać przez telegraf pozdrowienie 
do sejmów włoskiego, francuskiego i angiel­
skiego.

W dniu 5 m arca radził Sejm nad wnioskiem 
w sprawie dostarczenia nawozów sztucznych,
a przemawiał w tej sprawie poseł Pntsk. (Mo­
wę podamy osobno; przyp. Red.V Na tem po­
siedzeniu przeprowadzono też dy&kusyę poli­
tyczną. Angielska gazeta „Daily Telegrahf ‘ o- 
głosiia bowiem treść umowy, zawartej między 
Ukraina a  koalicyą. Z tej umowy wynikałoby, 
że koalicyą prayznaje RilśSfiom g ra n ic e  Sanu. 
Jest to (łzimnem. albowiem ciągle się nas za­
pewnia. że koaPcya sprzyja Polakom! Prozy-
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dent Paderewski, który  jest zarazem mii. .strem 
spraw  zagranicznych — powiedział sejmowi, 
m  nile m u nie wiadomo o układnie, ałe za 
strzegł się też przeciw wszelkim traktatom  i 
umowom, zawartym  z U krainy be® wieazy 
avQ.au polskiego. W  dyskusyi wszystkie stron­
nictw a zastrzegły się przeoiw ^kioweniu na­
szej ojczyzny na rzecz Rusinów.

Na tem posiedzeniu przedłożył ouinistei 
skarbu  projekt przymusowej pożyczki. Pro­
jek t ten podajemy osobno. Sejm odesłał projekt 
do Komiayi skarbowej, skąd za ia t iś  czas spra­
wa wróci n a  pełny Sejm.

W arszawa, 7 m arca 1919.
Józef Patek, poseł sejmowy.

* **
INTf.RPELAuYA. posła Seina Tadeusza i tow. 

do Parna M inistra spraw wewnętrznych w spra­
wie wypłat za świadczenia wojenne w pow. kro­
śnieńskim. „Powiat krośnieński w  Gaiicyi n a ­
leży do tych, które najwięcej ofiar poniosły 
w  czas wojny światowej. Setki rodzin chłop­
skich pozostało bez dachu nad głową, tysiące 
rodzin pozbawiono dobytku, juśto  wskutek ra ­
bunków, dokonywanych przez wojska, Jużto 
w skutek p r z y m u s i  ycb świadczeń wojennych.

W innych gminach Gaiicyi, w których na­
czelnicy powiatu umieli się wczaS o krzywdą 
cnłopom wyrządzoną upomnieć — bodajże czę­
ściowo złagodzono ciężkie icb położenie przez 
wypłatę świadczeń wojennych. W  kj ośnie Jed­
nak, gdzie starostą był człowiek, nie nadający 
się wprost do sprawowania swego urzędu, nic 
a przynajmniej niewiele dla poszkodowanych 
ro iz in  cnłopskich uczyniono. Są niem al ca­
łe gminy, domagające ertę wynagrodzenia za 
świadczenia wojenne — do tycb należą między 
innem i Krościenko w yine — Krościenko ntfene, 
ModnróWka, Jaszczów, Bajdy. Ustrobna, Draga 
nowa.

Większość poszkodowanych, to m ałorolni wło­
ścianie, obarczeni Uczną rodziną, którzy ły ją  w 
biedzie i którym  należałoby jak  najrychlej 
przybyć z pomocą. — Dlatego też podpisani za­
pytują P. M inistra

czy zechce zająć się tą  spraw ą i wydać odpo­
wiednie zarządzenia, by słuszno żądania rodzin 
chłopskich były zaspokojone.

Z dziaiarnośf i posłów udowyEli w Sejioie.
Poseł Patek  wniósł: 1. Interpelację w sprawie 

utrudniania a nawet zabronienia dziennikarzom 
telefonicznego porozumiewania się z Krakowem.
2. Interpelacyę w sprawie obniżenia een biletów 
kolejowych do Warszawy. 3. Interpelacyę w spra­
wie niewykonania przez Komisyę Rządzącą w Kra. 
kowie uchwały Rady ministrów co do skonfisko­
wania dóbr arcyksięcia S tefana Habsburga z 
Żywca. 4. Imerpelaeyę w sprawie "tsiłkowrj in­
walidy wojskowego Andrzeja Chowańca z Jaro­

szowie oraz w sprawie nieporządków w Komisy 
zasiłkowej w Wadowicach. 5. Interpelację w spra­
wie rozpisania wyborów do Rad gminnych I 
miejskich w Galicji.

Ponadto poreł Putek przedłożył Sejmowi 1) pe- 
tycyę gminy Wodniki (pow. Wadowice) w spra­
wie aprowizacył, 2) petycyę byłych pospołitaków 
Józefa Maiouoga i Marcelego Kalemby z  Tarnawy 
dolnej w sprawie odszkodowania w ojennej, 8) 
petycyę inwalidy Jana Janika z Woźnik w spra­
wie żydowskiej trafiki w  Wożnikach.

** *
Posłowi Wójcikowi przydzieliła komisya dla 

odbudowy kraju referat o jego wniosku o odbu­
dowę zdemolowanych wsi w powiatach krakow ­
skim, wielickim 1 podgórskim.

Również ponef Wójcik postaw ił w Sejmie wnio­
sek, aby drzewo z rozbieranych ewentualnie ba­
raków wojskowych, których dużo znajduje się 
koło Krakowa, sprzedawano tej lrd r ości, której 
budynki zostały zniszczoue z powoda działań wo­
jennych i dla gmin zdemolowanych w po wiatach 
krakowskim, wielickim i podgórskim. Rzecz to 
ważua, gdyż ohodzą wieści, że już paskarze wo­
jenni spekulują, aby owe baraki wyuupid i dalaj 
się bogacić, a biedna ludność nie ma gdaie kupić 
desek i drzewa na odbudowę.

* * *
Różne „KuryorkP* i .Piasty* puszczają w świat 

Kłamstwa i plotki o stosunku naszego klubu do 
,dubu ludowców z Kongresówki. — OMż wyją- 
śniamy, że prawdą jest tyłk) to, 11 naa» juup 
zaw arł z klubem ludowców Kongresówki m rię  
tok , oparty na następujących zasadach:

1. Kluby poselskie P. S. L. Galicji i LróPutwa 
tworzą związek w e®<u kooperacji w  Sejnda

2. Kluby udzielają sobie wzajemnej pon»,« r 
przy wyborach do Komisy] sejmowych, przy wno­
szeniu wniosków i lnterpelaeyi i wogóle przy 
wszelkich wystąpieniach w Sejmie.

8. Kluby odkjraąfą wspólne posiedzenia i  na­
rady w sprawach stanowiących przedmiot obrad 
Sejmu oraz w iauych sprawach, co do któryeb 
prezydya klubów zadecydują o potrzebie wspdl- 
ryeb narad.

4. Pozatem obie grupy zachowują samodziel­
ność.

Mająo w myśl tej umowy oparcie o silny klub 
ludowców z Kongresówki, nie potrzebujemy się 
obawiać nagonki różnyeh pia ‘owców i kleryka 
łów, a z drogiej strony nie będąc krępowani wię­
zami bezwzględnej solidarności, możemy w wiełz 
sprawach. — zwłaszcza dotyczących Gaiicyi — 
zajmować inne stanowisko, uniżali nasi bracia h;- 
dowey z Kongresówki.

*• •
Celem por/gotowania materyałów pod obrady 

Sejmu, utworzył sejm kilka komisji. Komisje 
dzidą się na większe (80 członków) i mniejszo 
(15 członków). Każdy wniosek posła czy rządt* 
prsj dzielą marszałek właściwej komiayi, która nad 
wnioskiem tym radzi, a następnie wybta* ref*-
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renta, Mćry uchwały komisyi wraz % motywami 
przedstawia Sejmowi.

Do komisyi mogą delegować członków kluby, 
liczące najmniej 12 członków. Klub uasz, jakkol­
wiek tej ilości członków nie posiada, to jednak 
dzięki cwiązkowi z klubem ludowców z Kongre­
sówki, zyskał zastępstwo we wszystkich komisyach 
sejmowych.

I rak; Prezes Stapiński jest w komisyi 1) skar­
bowo-budżetowej, 2) dla spraw zagranicznych i

8) rolnej. Poseł P atek  należy do komisyi 1) kon­
stytucyjnej, 2) prawniczej, 8) administracyjnej, 4) 
regulaminowej i nietykalności poselskiej. Poseł 
BocniŁek należy do komisyi 1) aprowizacyjnej.
2) handlowo-przemysłowej. Poseł Wójcik jest w ko* 
misyi 1) dla odbudowy kraju, 2) opieki i pracy 
społecznej. Poseł Seib jest w komisyi 1) komuni­
kacyjnej, 2) oświatowej i 8) sanitarnej. Poseł Ma­
dej zasiada w komisyi wojskowej, a poseł Matusz 
w komisyi petycyjnej.

Wyjaśnienia w sprawach zasiłkowych.
Zasiłki amerykańskie. —  Zasiłki wojskowe.

(W ważnej epra/wie zasiłków i n a  liczne zapy­
ta n ia  tak  do rtedakcyi, jak  i do posłów udziela­
m y poniższym artykułem  wyjaśnień. W tym nu­
merze podajemy 'wyjaśnienia co do zasiłków a- 
m erykańskich i wojskowych —  w na  rtępnym 
jmrn arze podamy co do inwalidzkich i zaległych 
wojskowych. Redakcya).

ZASIŁKI „AMERYKAŃSKIE".
.Polska Komisya Likwidacyjna rozporządze­

niem  z 24 listopada 1918 1. 649/pr. wstrzym ała 
wypłatę zasiłków aż do w ydania osobnego roz­
p o ra  lżenia. W skutek tego zasiłki „amerykań- 
ekio“ wypłaciły urzędy podatkowe <o dzień 30 
jistepada, a  u&lssą w ypłatą  stu  huoowiły. Zacho­
dzi ] ,  n i ią  czy m ożna w dalszym  d g n i  z u i l f  lr 
.otrzymywać, k to  go może otrzym ać ł  pod jar 
kbfil ^.arunicŁTii?

Otóż na to pytanie daje odpowiedź rosąKO-zą- 
izenla Polskiej Komisyi Likwidacyjnej z dnia 
9 g rudn ia  1918 L. 514 W- odm. ,

W myśl tego rozporządzenia zapomogę w 
wysokości dotj cLcmsc wego zasiłku otrzymać 
aangą w yltunU  te a u ty , któro pomocy rzeczy­
wiście potrzebuję.

W arunkiem  przyznania zapomogi jest przed­
łożenie starostw u pośwladezeaia uraęd* gmin- 
•ege f parafialnego, stwierdzającego następu­
jące trzy  okoliczności:

1* że żywiciel rodzin: n ie mógł dotychczas 
p o w ró cić  do kraju , względnie nadesłać pomocy 
pieniężnej;

2) że rodzina nie jo siada  środków utrzym a­
n ia  i

3) że bez pomocy rządowej byt rodziny mmw- 
ryalny byłby zagrożony.
■ Z powyższego wynika, ie  przyznanie zapo­
mogi zależnem będrit w  dużej mierze od po* 
świadczeń wójtów i księży, którym  roeporzą- 
d» nie Komisyi Likwidacyjnej grozi, że „za po* 
(łwi&Jczenjo faktów niezgodnych z prawdą, mo­

gą być pociągnięci do odpowiedzialności za 
szkodę, wyrządzoną Skarbowi Państw a. Wobec 
wjgo trudno wymagać od nich, by wystawiali 
p o ś r la d  ezenia rodzinom rzeczywiście z&mod- 
■dejszym, ale i  drugiej jtro n y  nie po obywa- 
jtelaka postąpiliby tacy wójtowie i księża, któ* 
rLjrby odmawiał! poparcia rodzinom rzeczywi- 
l e b  Tgoertehejącym zapoutogi. A t* k V i potrzo-

bujących rodzin jest w naszym wojną wynisz­
czonym kraju , najwięcej!

Nadto zagraża rozporządzenie, iż na wypa­
dek, gdy rodzina, pobierająca zapomogę, otrsy- 
m a ad lyu icie la  z Ameryki pieniądze, albo w 
inny *p ńb  m a byt zapewniony, wówcza" Skarb 
Państw a może w cl igu sześciu miesięcy od 
du  a wydiuda ZuslłŁo, za*^ dar ud pobierających 
zasuek m a  tegoż zasiłku.

Powyższe rgpomegi mogą być wydawane 
tylko n a  czas bieżący, a  za ubiegłe miesiące 
rząd na razie nic nie przyznaje

ZASIŁKI WOJSKOWE.
O Ile mmi era wrócił z wojsk:., a  nie jest in­

walidą, to oczywiście nie należy się nadal ża­
den zasiłek.

Natomiabi rodziny tych osób, któro służą w 
wojsku polakiem eraz tych osób, któro nie po- 
wzódly do do u *  z  w u ju  .i (jeńcy zaginieni), 
upraw nione są  do poboru n e O w .

Aby otrzymać zasiłek za żołnierza, służącego 
w wojsku polakiem, m uu  osoba s ta ra , aw  się 
o mnsMtk pw, d ta r j . poświadczenie władzy 
wojkowej, że jej żywiciel służy w wojsku poł- 
Skiem. O ile zaś chodzi o przyznanie zasiłku 
aa żywiciela, który albo n a  wojnie zaginął, albo 
z niewoli nie pow iódł, to również musi wójt 
wystawić przed każdym poborem zasiłku po 
śwfcwicze?łe, stwierdzające powyższą okolicz­
ność.

Te poświadczenia obowu (aany jest Urząd 
gm inny przedłożyć Urzędów# podatkowemu, 
który zarządzi wypłatę zasiłku.

Zaznaczyć należy, że we wszystkich *  te] 
przytoczonych wypadkach prawo do zasiłku 
a .a tylko najbttfawr (Odzina, a  więc za męża — 
t o 1* i  dziocl, za p u  — rodzice. W ykluczeni 
więc są od zasiłku dziadkowie rodzeństwo itd.

Przy nowych -głoszeniach o zasiłek, o Ho 
chodzi o zasiłek dia członków rodziny, którzy; 
11 rok życia ukończyli, należy przedłożyć świa­
dectwo szkolne, o ile dotycząca osoba chodzi 
jeszcze do szkoły, albo świadectwo lekarza rzą­
dowego (fizyka), stwierdzające niezdolność do 
pracy tejże osoby. Bez tych dowodów Komisya 
zasiłkowa nie przysną zasiłku.

Często słyszy się zapytania, czy up. rodzice,
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którzy pobierań zasiłek za syna, który obecnie 
wrócił z wojska, mogfj otrzymać zasiłek za dru­
giego syna, który clbo służy w wojsku polsaiem 
albo jest w niewoli? Otóż w tych wypadkach 
zasiłek za drugiego syna bezwarunkowo się n a ­
leży. o ile tylko ten syn przyczyniał się do u- 
tnzymania rodziców. Józef Pm ek, poseł.

iiiiM iiiiijlitóiiiiaii-i 
M d i i i  M I . . .

Jakoś naszym panom cnie się — bez gorzałki. 
Pocieszają ich jednak gazety codzienne, że nie­
bawem pojawi się dekret, dozwalający n a  o- 
twarcie gorzelni, aby „wolny od codziennego za- 
potrzebow&uń> k o n ty n e n t ziemniaków, bura­
ków i t. d.“ przerobić na  ten nektar. Szkoda, że 
jeszcze przed wyborami nie nasilano nim tej 
„święte] karczmy", której ś. p. dziedzic Spytko­
wic koło Jordanowa z baniem namaszczeniem 
w ś .p. sejmie galicyjskim bronił, 1 tern więk­
sze zdziwienie ogarnąć m usi każdego, że to 
otwarcie gorzelń m a nastąpić tn ł  przed wiosnę, 
kiedy wzrośnie zapotrzebowanie na zasiewv 
i obsady wiosonne zboża i ziemniaków dla tych 
okolic, w których ani zboża, an i ziemniaków 
z powodu sloty zebrać nie zdołano.

Nie jest-że to śmiesznem, ba nawet karyigo 
dnem, by  w czasie tak  krytycznym, jak  obec­
ny, gdy nietylko cale rzesze nauczycielstwa, u- 
rzędników, rękodzielników 1 robotników w mia­
stach i wsiach cierpię wielki niedostatek ehlu- 
ta ,  a po wziach i m iasteczkach zn l&^zczi 
w górskich okolicach Żywca, Suche], Makowa, 
Jordanowa, Nowego Targu 1 t. d. — panuje for­
m alny głód i troska o brak zboża i ziemniaków 
na zasiewy i obsady wiosenne, by w tak  kry­
tycznym czasie za aprobatą rzędu lich*7ianko- 
pasLarska spółka milionerów czyniła zabiegi na 
otwarcie gorzelni 1 by te rzekome nadwyżki za­
pasów żywności na gorzałkę przerabiać Je] ze-' 
zwalano-!. . .

Czvżby nie było raczej wskazanem zaopa­
trzenie potrzebujących w zboże i ziemniaki — a 
buraki przerobić na cukier?

Dziś, akurat, gdy to piszę, mimo nadeszłyck 
transportów „poznańskiej" — a  więc przypu­
szczam prawdziwej mąki, znalazły moje dzieci 
w Chlebie trociny z trzem a trzaskam i. A zazna 
czyc muszę pewien zaobserwowany przezemnie 
z czasu pyojny szczegół, świadczący, że i nasi 
księżulk^wie nie wszyscy wiedzą, Jak wyglądał 
chleb wojenny, spożywany przez ich owieczka. 
Gdy bowiem w zimie r  1916 chleb był „nie do 
zjedzenia" co do jakości i smaku, nadszedł pe­
wnego wieczora do mieszkania mego sąsiada 
pewien jegomość, kanonik, i na  widok takiego 
wojennego Chleba zawołał zuziwiony: „to wy 
taki ohleb jecie?l“ — Nie wiedzą więc i ci pan­
kowie, producenci gorzelniani, jakim  ćblebem 
ludek żyje. Ich to nic nie obchodzi, że lad  gło­
duje, a  przez cały czas wojny spożywać musiał

; chleb ze słomy i z  trocin, gdy oni, jak  i nasi 
i piekarze bułeczki i bieluchny chlebuś z masłem 
j zajadali, nie znając nawet sm aku wojennego 

cnleba.
Pocieszmy się jednak i my, że i n-odal będzie­

my jedli chleb z drzewa i ze słomy, a  przy pijać 
będziemy gorzałką, ze z ooża i ziemniaków pę­

dzoną . . .  P io tr Wyzobek.

Wyniii min oteii aa jurt
Krocie tysięcy ludu naszego ciągnęło od lat 

na zarobki letnie do Niemiec, Danii, HoJandyi, 
F rancyl i dalej. W ojna przerwała robotę naszych 
obieżysasów, ale pam iętam y biedy, jakie ci lu ­
dzie cierpieli w  poszukiwaniu za pracą. Jedną 
z tych bied było, że zarobki, jakie ci ludzie ze 
sobą przywozili z obczyzny, narażone były na 
wielkie szkody. Oto na  granicznych stacyach 
w Boguminie, Dziedzicach, Oświęcimiu, Szcza­
kowej i t. d. czyhali n a  wracających zarobników 
wymieniacze pieniędzy i oszukiwali ich niesły­
chanie przy tych wymianach. Dowiózł zaś któ­
ryś tę krwawicę sw oją do domu, to tam  go 
oszukano. Tak fam o było z dolarami, które na­
deszły w listach z Ameryki* o ile ich na po­
czcie nie obkr adziono. Teraz należy się spodzie­
wać, źe dolary te niebawem znowu nadchodzić 
zaczną, a  z  tern nowy wyzysk i oszukaństwo.

Temu to chce zapobledz może najskuteczniej 
Kazimierz kłokrzycki, radca pocztowy z Opawy. 
Stawia on mianowicie wmiosck, aby wymianę 
tę można przeprowadzać w urzędach poczto­
wych. Pisze też o tern, że w Polsce powinno być 
gęsto urzędów pocztowych, a  mianowicie jeden 
na  1500 mieszkańców i 10 kim. kwadratowych, 
aby ludziom ułatwić stosunki ze światem. Otóż 
jak łatwo byłoby wtedy wymienić pieniądze po 
kursie urzędowym. Rząd m usiałby dozorować 
uczciwej wymiany i  m iałby tę korzyść, że po­
cztowej mieliby cokolwiek więcej do roboty, a 
cn sam dostawał obce pieniądze tez  kosztów na 
zapłatę długów zagraniczny™ , Lud zaś nie był­
by narażony na wyzysk wymieniaczy, którzy 
na  nas miliony zarabiali. Niedawno przecież, 
bo nawet podczas wojny, obdzierali nas przy 
w j mianie rubli i m arek, którym i nędznie pła­
cili nas moskale i prusacy.

Czas więc, aby o tej sprawie pomyśleć, żeby 
się tajde krzywdy nie powtarzały. Może więc 
posłowie nasi pochwycą tę myśl i zażądają prze­
prowadzenia jej. Ponieważ taki sam  wyzysk 
był w Kongresówce, więc zapewne i tam tej­
szym braciom naszym na  rękę będzie przyłą­
czyć się do tej sprawy. Dzisiaj bowiem zdzie­
ra ją  już przy w j m ianie nietylao uliczni zmie­
niacze, ale i wielkie banki.

Poszukujemy ludzi w każdej gminie 
od rozsprzedaiy „Przyjaciela Ludu”
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i Obraz ludzkiej głupoty.
Na. dworcu w Krakowie, gdzie czekaliśmy na 

pociąg, przychodzi ku  nam  jakiś poważny ga- 
«d» 2 Królestwa. Zaczyna się pogadanka o tem 
i  o owem, a  w toku jej wchodzimy na  agiita- 
cyę, jaką  k ier rozwinął przy ostatnich wybo­
rach. Jak  wojowali księża u  nas w Gałicyi, tak 
sam o robili 1 w Królestwie. Jako przykład te­
go ooowifcdrf&ł on nam  wypadek, jaki się stal 
w lig o  paraiiL Proboszcz z jego wioski był raz 
feta zebraniu księżem, gdzie zaręczał, że cała 
jego parafia  nie tylko będzie glasowała, tak  
Jak on każe, lecz gdyby nawet kazał swoim pa­
rafianom  zjeść Ociepkę siana, to to zrobię, bez 
w ahania. Ano dobrze. Uradzili jegoanościowie 
wysłać jednego z nich dla przekonania się, czy 
to prawda, to  szło o zakład. W najbliższą nie­
dzielę ksiądz wystawił stół przed kościołem, 
a  na  nim dwie wiązki Koniczyny. Nadarme su ­
szą sobie ludziska głowę, na co to wszystko wy­
stawione. Aż r a  kazaniu ksiądz po gorącej o- 
racyi pa tem at grznaziłej na tu ry  ludzkiej, po­
wiada tak : Dostałem naręcz koniczyny, k tóra 
wyrosła n a  miejscu świętem w Jerozolimie, na 
m iejscu, gdzie Pan Jezus był ukrzyżowany. 0 - 
ióż kochani parafianie weźcie sobie z tej komi- 
wy uy po żdńebełku i z  w iarą  ją spożyjcie, al- 
łwwiern to daje  każdem u odpust zupełny i ła ­
skę wielką u  ł-ana Boga, a  chi on i od złego.

Kto zażyje więcej, to i więcej Łatki dostąpi. — 
Po  tem  kazsmiu baby ledwo mogły ustać w ko- 

! ścięto i  jt i«e» k>żi Łjtwo d o o ra  nie skoń- 
aayło się, kiedy runęły przed kościół ku  stołowi 

ce sianem . Gromadą cianęhr się, zwłaszcza ko- 
M etr. n a  gz ał« wyrywając sobie źdźbła koni­
czyny, a  Jadły, aż d? im  us*y trrąaly, po kitka 
naw et, tak , że wnet wszystka koniczyna została 
zjedzona. Księża ufm iall się z głupich owieczek, 
a  najwięcej proboszcz, bo wygrał zakład i poka­
zał, jak  m u ludzie ślepo wierzą.

laecr przy wyborach tak  m u nie poszło, bo 
< Llwp* głosowali no chłopską listo,

PJwel P ietryks.

Z powiatów i gmin.
ŁUŻNA, p. Gorlice. Dnia 18 lutego staraniem  

tutejszych działaczy politycznych P. S. L. zor­
ganizowano Radą Chłopską z 35 członków męż­
czyzn i kobiet. Preewwtniczącym P n .tr  Cieśla, 
sskietarzem  Ju lian  Kotowicz, skarbnikiem  Au­
gustyn Kalisz, delegatami aa kongres Paweł 
Kafeł 1 Jozef Smalec. Organizacja. ta  była u  nas 
Już oddawna potrzebną: przy obecnych nlepo 
ffzędkach i sadniycaach w gminie stałe. się  
sp raw ą palącą, a ż  dziwno się robi, że dzisiaj 
fa u n a , gm ina uw ażana aa  jedną z najbardziej 
postępowych w powiecie, może znieść podobny 
Stan rzeczy władzy gminnej, k tó ra  zagarnąw ­
szy  władzę w swe ręce przy pomocy k Iłkanasto 
ttn rp&torów. trzęsie gnomą a a  .az. .ikie sl.ro- 
ł t r  f  przeszło trzem a tv»iącami ludności. O k u

rtjduych, którzy należą do, naszego stronnictwa 
i s ta ją  w opozycyi, nie mogą na razie nic zdzia­
łać, pomimo, że m ają ogromną większość spo­
łeczeństw t. za sobę, jak  to wykazały ostatnie 
wybory do sejmu konstytucyjnego. Moglibyśmy 
tem u zaradzić, przez przeprowadzenie wyborów, 
do Rady gmiiu ; \ urzędu gminnego, lecz nie 
chcemy nękać już i tak  sterroryzowanej ludno­
ści przy ostatnich wyborach, przez naszych 
przeciwników na wzór bolszewicki i wprowa­
dzać zamętu. Chciałbym zwrócić uwagę naczel­
nikowi  ̂Wójcikowi, by m iał lepszy wzgląd na 
biedniejszą ludność wioski i przy podziale 
przedmiotów codziennej putrz-ehy był sprawie­
dliwym. Nie tak, jak  to miało m iejsto jeszcze 
za czasów rządów austryackłch. Pisarz gmin­
ny Habaj niechaj nie wypłaca swoich robotni­
ków gospodarskich cukrem i skórami, jak ró­
wnież niech nie obdziela tylko swojej rodziny 
i najbliższych swoich cąjiadówt Świec niech nie 
oddaje na paskarstwo żydom po kilka kilogra­
mów jednemu, guyż oni już dosyć naszej krwi 
wrssftfi. Podwój ci Michalik i kasyer tutejszej 
kasy Raifeisenowfckiej będzie łaskaw przenieść 
te cztery głowy cukru, co stoją w komorze na 
póioe u  niego i k ilka par butów, gdyż wiemy 
e  czyjej one skóry 1 rozdać najbiedniejszym!, 
którzy tego najbardziej potrzebują.

A ileż ludzi przez niego odszkodowań wojen­
nych nie otrzymało, kiedy chodził z koinLsyą 
rzeczoznawców^ Gzy dlatego to — bracie — czy ■ 
t iit ś, że ci się uir mieli ćzem okupić, jak  i kie­
row nika rl szk »ly, Świerkowi, do którego ko­
m is ja  zjeżdżała, a  którym  jeżeli ktoś nJe przy­
niósł ćwierć pazfolcy, kilom etr kiełbasy (gdyż 
kilo  to było mało), kogutów, kaczek, gęsi, lub 
masła, nie był « jd t ■ c tony; a  przy końcu, to so­
bie już i chlew powiększył, gdyż myślał, że m u 
już mato wieprzki wpędzać zwesną. Jeżeli m u 
ktoś nie poszedł odrobić w  led e  na polu kilka 
dni z rzędu (jak za czpsów ^pabsBczyfeJanych'1), 
to też nie m iał oka u kierownika. Michalik je  
cbieb ludu i jego kosztem c uzym ‘J  wykształ­
cenie buchalteryjne; toć nie jnieważać i n ie  po­
niewierać ludu, ale powinien snu być pomocą,

JKjg. kanonika Kędrę w  im ieniu parafian pro­
szę, ażeby się wziął do żydów, ażeby ich z gmi­
ny  wyrugować. Zaś hamiel jajam i, ażeby oddał 
w  ręce „Kółka roŁniczego", k tó rr m a otworzyć 
w przyFi tym miesiącu sklep. Za to będziemy m u 
w irięcizii i wszystkim członkom, p rai _ijącym 
d la  dobra gm iny hezitu trr rw r Dia księdza 
to uardzo nieładnie prowadzić handel Jajami 
i nabijać kieszenie. Prosim y i ardro ka. kanoni­
ka, by napraw dę poszedł « Ludem.

Jeżeliby zaś ks. kanonik do nas przystać nie 
chciał, to radzim y politykę zarzucić, a  T*Jąć 
się kościołem, którem u by się taż coś i aleźało, 
boć nadzwyczaj edinie z  powodu działań wojen­
nych uszkodzony, a  coś się tam  już na  ton cel 
dostało od komisy 1 odbudowy kraju.

Wdzięczni zawsze jesteśmy ka. kanoulkc-yj za 
to, co w początkach swojego pobytu uczynił d la 
naszej gminy i parafii. Lecz nie vm u  ja r  "iO- 
kojnio p a irse ' n a  to. eo się obecnie dzieje. %7f
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jemy w jcąiufej gEiinic i parafii, powinien być 
t.ikżo jeden nasz e.*fl: ..przez Lud — dla L«du“. 

•Pracy naszej poAviu.no przyświecać jedno wiel­
kie hasłu: Jlia ojczyzny naszej, wolnej, niepod­
ległej i zjednoczonej polskiej Republiki Ludo­
wej. Ludowiec A. K ...

WOLA BANI: OWSKA, POW, FOLEUSZOW- 
LKI. Po radości doznanej z wyniku wyborów 
w naszym okręgu, nastały dla nas chwile^przy- 
gnębiające: Pierwszy taką chwilę to była kon­
fiskata naszego kochanego i drogiego „Przyja­
ciela", drugą, że w innych oKręgach zyskali 
p rzew ali wrogowie sprawry chłopskiej, a  trze­
cia — co może najgorsza — od stępienie ks. O- 
konia od naszego stronnictwa... Niespoiziewa- 
liśmy się tego, że nas w  tak i błąd wprowadził 
— niespodziewaliśmy się, że po tylu przykro­
ściach, wyrządzonych mu przez różnych zdraj­
ców, będzie działał, mimowoli, na  ich właśnie 
korzyść, przez odstąpienie od stronnictwa P. S. 
Ł. z poa znaku „Przyjaciela Ludu'*, i nam  w 
tak ważne, chwili szkodził. Hal Trudno! nasze 
stronnictwo od samego początku na  cierniową 
drogę skazane, m usi borykać się z różnemi 
przeciwnościami, zawsze wytrwało na stanowi­
sku, da  Bóg przejdzie wszystko i  przyjdzie do 
takiej potęgi, że n ik t potem nie zaszkodzi. 
Podczas wyborów bardzo wiele zdziałał „Przy­

jaciel Ludu", sprzedawany przez chłopów. Na 
nic się zdały bałamuotwa ,,Piasta*, „Ludu ka­
tolickiego" i „Pszczółki". Każdy czytał „Przyja­
ciela". Ńa naszą listę padło potem 1225 głosów, 
na Nr. 6 padły 3 głosy! na żydowską 16 gło­
sów! Na inne nic! Cześć naszym działaczom.

Adam Więcek,
WZDÓW, POW. BRZOZÓW. Przy wyborach 

Yv zdów dobrze poszedł, na  ludową listę padło 
321 głosów, a na Nr, 11 tylko glosował? familia 
ks. W ładyki — padło 10 głosów, która potem 
dość wstydu użyła. Przy tej sposobności zwra­
camy się do świeżo upieczonego posła Toczka, 
hy się w  walce przeciw posłowi Stapińskiemu 
(opamiętał, bo my m u otwarcie mówimy: W a­
ra  od Stapińrldego! Jeśli Stapuinkiego w innych 
powiatach niedostatecznie biorą w oforagę, to 
my, chłopi powiatu, brzozowskiego, z jl ,ói ego 
nasz kochany prezes Stapiński pochodzi, obro­
nim y go swoją tw ardą dłonią od pługa nale­
życie i dam y przykład w całym  łjjraju, jak 
chłopi w obronie swego przewódcy stanąć po­
trafią . To raz  musi się skończyć z temi bez­
wstydnemu napaściam i, czy ze strony endeków, 
klerykałów, ozy tak  brukowych i roszordbów 

n a  głupocie ludzkiej. Chłopi dadzą sobie z tern 
rade. Jeśli tak i brukowiec m a odwagę 1 powód 
występować prze :iw Stapińskiemu, niech m a 
odwagę Jo Wzdowa i do powiatu brzozowskie­
go przyjechać, a  swe szczekacze brednie publi­
cznie tz otw artą przyłbicą wypowiedzieć. Ceni­
my Stapiński?go stanowisko ignorujące wszyst­
kie przeciw sobie napaści. Psie głosy nie idą 
w  niebiosy! — Posła Toczka wypożyczymy so­
bie również na  pogawędkę, a niech siebie pil­
nuję, nie Stępińskiego! A. Z.

PIĄTKOWA, nor,'. Nowy Sącz. Co do wybo­
rów w okręgu 10 (Nowy Sącz i 1. d.) zaznaczyć 
wypada, że o liście naszej do ostatniej chwili 
w całym okręgu n ik t nie wiedział i dlĄtcgo 
listy Nr 7 nie poparto, choć byliby to ludzie 
chętnie robili. Tam aa ogóle porobili jakieś psi­
kusy i AA7ybory posrjy nie po w ązej myśli.

Chciałbym ' coś wspomnieć o pośle „Piasta", 
adwok. Ćwikowskim. Chyba nie na  to nim  zo­
stał. by tylko przez politykę m iał praiwo wyra- 
biać prośby o reklamacye i w ten sposób ścią­
gał ludzi do kancelaryi adwokackiej i  narażał 
ludzi na zaprawianie się w ochocie proceśniczej 
przez stykanie się z adwokacką kamcelaryą, a  
przytem pisarzom gminnym odbierał skromne 
ich zarobki. Pan poseł ma stosunki w slaro- 
st\i ie i  jedno z drugiem  nie bardzo n a  posła 
pasuje. Mamy komisarzem chłopa, Piątkow ­

skiego, niech on coś w  tym kierunku podziała, 
by nas nie krzywdzono.

Z ty tułu tego, że jestem starym  ludowcem i 
dawnym czytelnikiem „Przyjaciela Ludu", pro­
szę o przysyłanie mi każdego num eru po 20 
egzemplarzy do roz&przedaży. Chcę popierać 
nasze czyste stronnictwo! Józef Żabek.

CZARNT DUNAJEC. Znam ienna uchwała za­
padła tu  na Radzie gminnej w grudniu z. r. Oto 
uchwalono naganę komendantowi miejscowej 
załogi wojskowej, p. DąbroAvskiemu, na  Avnio- 
sek ks. Leopolda Brosiga, miejscowego probo­
szcza.

Ks. Brosig, z ojca Czech, z m atki Niemiec, nie 
żywił nigdy sympetyi dla narodu polskiego. 
Należał do tych, którzy nie życzyli sobie ani 
materyalnego, ani moralnego podniesienia n a ­
rodu polskiego i w tym duchu pracoAvał usilnie. 
Gdy przed laty  założyć chciano w Czarnym Du­
najcu sklep Kółka rolniczego, on stał na czeie 
tych, którzy przeciwni tem u byli. A wiecie dla­
czego? Oto dlatego, że dotąd zajmował się spro­
wadzaniem sztucznych nawozów, więc zdawało 
mu się, że ~x> założeniu Kółka nie będzie mógf 
trudnić się tym zyskownym handlem W czasie 
wojny oddał sklep wielkie usługi społeczeństwu 
i wszyscy go błogosławią. 1 ks. Bros?.’ na . kle­
powi niejedno do zawdzięczenia.

O moralności ks. Brosiga świadczy to, że nie 
wahał się Domu Bożego obrócić n a  swój śpi- 
chlcrz, bo nie tak dawno znaleziono w kościele 
kilkadziesiąt cetnarow różnego zboża i skonfi­
skowano je. A nie chciał jegomość schowa* * 
parafianam i dzwonów, naw et mówić nie chciał 
z tym i, którzy w  tej sprawie przyszli do niego 
ezukać pomocy i rady.

Gdy powstała Polska, popadł ks. Brosig w 
jakieś zdenerwowanie, w  jakiś smutek. Jego 
czeskie uszko nie mogło znieść tego, ie  polski 
żołnierz, stojący załogą w Czarnym Dunajcu, 
dla ochrony Podhala przed zaborcrością czeską, 
zaśpiewał sobie wesoło, idąc w  marszu, piosen­
kę. Czasem zaśpiewał i w  kompamijce, aby u- 
koić sm utek swój za rodziną, z k tórą kto wie, 
kiedy rozmawiał, albo chcąc w pieśni wyrazić 
radość z powstania Polski, do czego i on się
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przyczynił. Te pieśni zatruw ały słodkie m arze­
n ia  ks. Brosiga u pani K. Swoje długo tajone 
nieukontentowanie z istniejącego stanu  rzeczy 
wyładował n a  żołnierzu polskim na  Badzie 
gminnej dnia 26 grudnia, we wniosku o udzie­
lenie nagany komendantowi, że nie umie u trzy­
m ać karności wśród wojska. Nasza Rada nie 
o trzęsła się jeszczo widać ze słażalstw a obcym, 
bo wójt odważył się wniosek poddać pod głoso­
wanie. Precliczek ucieszył się, bo wniosek zo­
stał przyjęty... Obrzydliwe! F.

NOWY TARO. Powinniśmy się co rychlej po­
zbywać starej szaty amstryackiej, a  wdziewać 
czystą polską. Austryacką suknię dla wsi pol-N 
sklej tworzą wrójitowie, którzy podczas wojny 
dali się dobrze we znaki ludności. W ielu z tych 
wójtów żałuje nieboszczki Auslryi i wcale się 
z tem nie kryją. Do takich wrójtów należy i wójt 
z  Cz. Dunajca., Cikowsiki, na  którego wpłynęła 
do P. Iv. L. prośba o usunięcie z pow dw  licz­
nych nadużyć, przez tegoż w czasie wojny po­
pełnianych. Podanie poparto licznymi dowoda­
mi i podpisami najpoważniejszych gospodarzy 
czarnodunajeckich. Przytoczę parę faktów w od­
pisie, z których Czytelnicy nabiorą pojęcia o 
zdzierstwack, jakich dopuszczał się p. CiikowBki.

Za dwukrotne zrobienie rejdamaeyi zapłacił 
Józef Kipi a  gotówką 200 K. — Chyba przyzna 
każdy, że to za dużo za dwurazowe przybicie 
pieczątki gminnej n a  prośbę o zwolnienie z woj- 
skal Bardziej atoli zdarł Annę Kipię, 1)0 wziął 
od niej aż 500 K gotówką za przybicie pieczątki.

Ale nie tylko na reklamacyach robił p. Cikow- 
eki świetne interesa, bo od Leji Karola zażą­
dał aż 200 K, w celu uchylenia go od robót .przy 
rowach strzeleckich. Od Molka J. znów wziął 
5 metrów owsa, za. który-dotąd nie zapłacił ani 
centa. Już tych parę przykładów wystarczy, 
aby sonie wyrobić pojęcie o ździerstwaeb wójta 
czarnodunajeckiego. Cóż dopiero mówić, gdy ta ­
kich przykładów podanych jest kilkadziesiąt. 
P. Cikowski powinien być zawieszony w urzę­
dowaniu, ale cóż, kiedy podczas wybojów agi- 

* tował pa stronie księżej, toż oni go bronią i pra- 
wdopod unie wszystko ujdzie mu bezkarnie.

Takich wójtów, jak  Cikowski, m ają i inne 
gminy na  Podhalu, to też P. K. L. m a tu  podo­
bnych skarg więcej; ale sprawę jg, trak tu ją  Da­

lsze władze pobieżnie. Jeżeli sprawy tej nie u j­
mie w swoje ręce Sejm obradujący i nie potępi 
ździerców, to smutno rozpocznie swoje rządy 
Sejm ten, do którego wszyscy przywiązują tyle 
wagi. Czytelnik.

ŁUKOWICA. W sąsiedniej wiosce, we Świ­
dniku znajduje się 800 morgów i 2 dwory na 
których ciężko wyżyć Pani z córką, a  dużo 
jagniło żyta, Jęczmienia, pszenicy, ziemniaków 
jeszcze do m arca nie wykopała, bo ludziom 
mało płaci, ale um ie ziemiopłody sprzedawać 
po wysokich cenach. Czy to być powinno?

Ja n  Sułkowski.
TWIERDZA w Słrzyżowskiem. Obszar dwor­

ski sąsiednie wsi liczy 800 morgów omego 
gruntu, w  drugiej liczy 500 morgów omego

I gruntu, a  500 morgów lasu. Pierwszy Widacz, 
! drugi Łęki, wszystko własność p. Jana  Lisi- 
j kowskiego. W ubiegłym roku leżało przeszło 
j 20. morgów ornego pola odłogiem, a reszta na­

szej ziemi żywicielki była i tal. nieobrobiona 
należycie, ot tak  spaprana, więc należytego 
plonu nie wydała, a  kilkanaście morgów zie­
mniaków zmarzło pod śniegiem. Coś około 1/j 
morga kapusty, też zmroziło się poa śniegiem. 
Stało się to ze złego obchodzenia się z ludźmi, 
których p. L. nie chce należycie wynagradzać, 
a  żółtodziuby Lisikowski raz mówił: Mój oj- 
ci ic płaci jeszcze koronami, ale ja  będę płacił 
bukami! (?!) Niektórzy dzierżawią p o '40 do 50 
koron z morga, a teraz żąda dziedzic 100 koron 
i dwa dni pańszczyzny. U nas duża liczba bez­
rolnych, nędza wielka i trudaio będzie tak  dłu­
żej cierpieć, wydzierżawić biednym niechcą, 
choć potem nie mogą należycie zebrać, a  lu ­
dziom chcieliDy plewami płacić. Chcecie drze­
wa? Nie sprzedadzą chłopu, wolą żydowi sprze­
dać, chce chłop wikliny, nieci ostanie, żyd do­
stanie, ty  chłopie biedny nędzuj, a ty żydku rób 
interesa paskarskie i śmiej się z gojów. Potrze­
buje kto drzewa budulcowego, — a czy nie żyd 
znowu je weźmio, chłop ani na opał dostać nie 
może. -Jąk tak chłopów p. L. traktuje, to niech 
się nie dziwi, że m u nie chcą robić n a  pań­
skiemu Jak on tak i dla chłopów', tacy chłopi dla 
niego. Chłopi chcą robić, ale trzeba im też iść 
na rękę i pomódz im w czcm potrzebują.

Wojciech Tutak.
ŻEGLCE, pow\ Krosno. Kochani Bracia i Sio­

stry! Cichy choć szalony popłoch w okręgu 
Sanok—Krosno—Jasło, a  najgorsze uganianie 
w krośnieńskim  powiecie. Przeróżni „surdu- 
ciarze“ 1 ci gwałtownicy, co to królestwo nie­
bieskie posiędą, a  już około 4 miesiące jak x*e- 
ligil dzieci w szkołach nie uczą z braku czasu, 
bo im Stapiński w głowach rozum poprzewra­
cał, narabiają sobie uciechy mówiąc, że Sta- 
pińskiego Rząd z poselstwa wyrzucił. Posła
n ik t nie może zrzucić, a nawet sam Rząd, tylko 
ci c i go wybrali, a gdyby naw et skutk i protestu 
wniesionego właśnie przez ludowców z  powodu 
kradzieży nam  jednego m andatu przyszło do no­
wych wyborów, to właśnie ten fakt powinien 
nas zagrzać do takiej pracy, abyśmy w odpowie­
dzi na wszystkie oszczerstwra rzucane na na­
szego przywódcę ponownie wybrali w okręgu 
5-ciu najtęższych i najtwardszych ludowców 
ze St&pińakim na czele. Poczciwi księżulkowie 
zarzucają Stapińskiem u, że robił rzekomo
bunt, byśmy nie płacili podatków i abyśmy nie­
śli 1 nie dopuszczali innych do wojska. To jest 
bezczelny fałsz, który zechcemy wkrótce nie­
jednemu oszczercy napo wrót w jego oszczercze 
gardło wtłoczyć. Chodziliśmy po wiecach set­
kam i i nie słyszeliśmy tego, co każdego czasu 
chyba tysiące mogłoby zaprzysiądz, że z ust 
Stapińskiego takie argum enta przeciwko na j­
żywotniejszym interesom  państw a nic padały. 
Wszystko to wymysł najm itów konserwaty­
stów i ich sprzymierzeńców, księży i biuro­
kratów. I niech zgłosi się publicznie ten, który
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i  ust S( Iwińskiego, albo z u s t jego zastępców 
dyszał kiedykolwiek podobne brednie! Życzymy 
sobie z całej duszy, ażeby zdetylko u  nas, ale 
w  całej Polsce przyszło do nowych wyboavw, 
a  pokazalibyśmy całemu św iatu, że wybralibyś­
m y takich posłów z których łmna wyszliby p ra ­
wdziwi przedstawiciele naszego społeczeństwa. 
I jeśli w tym kierunku możecie coś zdziałać 
przezacni kapłani, to obalcie wybory, a  z przy­
jem nością p o k a rm y  wam rezultat waszej i n a ­
szej pracy. Jestem  starym  człowiekiem i starym  
ludowcem, który dawno n a  to patrzy co chcą 
panowie i księża, do których jeszcze w  ostatnich 
czasach na  dobre biurokracya „zdecntągo 
osła” Austryi się i przyłączyła i rozumie o co 
s l * im  rozchodzi Nie wrócą się czasy pańszczy­
źniane w których za dwa kawałeczki ziemnLa 
k a  jeden stanął nogą na  karku  a drugi n a  no­
gach kobiecie, a  dwóch naprzem ian biło jej 25 
buków, aż krew  szła z kobiety. Gdzież byli wten­
czas księża z miłością bliźniego? Z obawy tylko, 
by m nie ksiądz Krygowski z kościoła nie wy 
rzucił, podpi&ecńaE moje słowa tylko im) jem wy­
znaniem  polityczneon: Ludowiec.

STAŁE, powiat Tarnobrzeg. Wybory wypa­
dły w naszej gm inie bardao pomyślnie dla 
spraw y chłopskiej. Nasza lista  otrzym ała 767 
głosów a  witoso ./y hrabia Lasocki 5 głosów 1 
Stało się to mimo agitacyi ks, Ordona z Dzikowa, 
który  się najlepszym przyjacielem cnłopa nazy­
wał O tym księdzu Ordouic musimy w Przyja­
cielu Ludu naj isać, gdyż przechodzi on już 
wszelką m iarę w nadużyw ania rzeczy świę­
tych do polityki. O r przy kOufesyona’e zapy­
tu je kobiety n a  kogo glosowały. Tej zas k tóra 
odpowiada, że na dwójkę, to mówi że to grzech 
śm iertelny i  rozgrzeszenie nie daje. Kiedy jeden 
z gospodarzy pojechał po księdza do klasztoru, 
bo zona m u była chora, to m u powiedzieli, 
J e d ź  ch topu  do tw ego posła bo oua na siego 
głosowała1. Zrozpaczony gospodarz jedzie do 
Miechocina po księdza, w raca do domu a tona 
zm arła  już bez świętej spowiedzi. Nie n a  tem 
się nasza nędza koń czy. Teraz dają  nam  po 25 
kijów jak  pan hrabia Lasocki każe. Ale my 
chłopy nalo mówimy tak , wytrzym aliśmy pół- 
p ięta  roku wojny, wytrzymaliśmy głód, nędzę 
i niedostatek, i te  obywatelskie 25 kijów, to i te 
straszne rzeczy, które się teraz dzieją wytrzy­
mamy. NiecL sonie wstecznicy nie myślą, że la ­
kierni śj uukami lud zachwieją.

Pozdrawiam  Czytelników „Przyjaciela Ludu** 
i zachęcam wszystkich do prenum erowania, bo 
jedynie to pismo jest prawdziwie chłopakiem.

Dąbek Jan .
KORZENNA, po Mat Grybów, istnieje od roku 

1908 Kółko rolnicze, ale nie porusza się wcale, 
bo z biegiem czasu głowa się popsuła, a  spry- 
cby się powyłamvwały. Głową Kółk a  miejsco­
wy proboszcz ks. Guzik. Gdy przez wojnę roz­
prószyła się ludność gminy po świecie ks. Gu­
zik gospodarzył jak sam chciał. Sklepu Kółka 
nie było, a gdy nadeszły d la  gminy niezbędne 
ludności artykuły, jak cukier i naita, to pro­
boszcz oddawał to rozdziału obszarnikowi

D wignh wskiamu 1 robili na  tem Intereaa. Za. l i ­
stopad 1918 nie dostaliśm y cukru chociaż gdzie­
indziej był. Dźwig,niewski cukier puzywfózł, leca 
powiedział, że tylko dla obszaru dworskiego i 
plebanii. N« grudzień cukier nadszedł, ale za­
żądano za niego zboża i ziemniaków, kto m iał 
na tyle, dawał, ale w naszej gminie jest duio ko­
morników żyjących z tego, co zarobią, więc nie 
mogli nic dać to i fuk ru  nie dostaii. Gdy jeden 
z komorników otrzymał cukier bez wymiany za 
zboże od p. Dńw lgniewskiej w nieonecności syna 
to gdy tenże dowiedział się o tem  popędził za 
komornik iem, cukier odebiał i jeszcze go zck łv  
dał. Lecz myśmy już powrócili z wojny 1 dość 
nam  tej gospodarki. W niedzielę 16 lutego na 
pouinem zebraniu omówiliśmy tę sprawę i po­
stanow iliśm y zażądać nowegc wyboru zarządu 
Kółka i założyć sklep. W ysłaliśmy deputacyę 
do ks. Guzika z żądaniem zwołania Walnego 
zebgpda członków Kółka. Ale ksiądz delega­
tów zwymyślał ł powiedział, że nic nie Lądzie 
robił, bo tak, jak  jest. Jest dobrze i tego n ik t le­
piej od p. ri -wigiaewskiegc nie poprowadzi. My 
roboty p. G. m am y dosyć, nie chcemy, by nam 
obszarnik przewodził, a  do tego chłop-dorabkie- 
wicz, któ^y gdy się dorobił, w yparł u ę  swego 
nazwiska rodowego „Cudek“, a  prŁ"Ciirzcił się 
n a  Dźwigniewskiego. W Ldząr tak i opór księdza 
postanowiliśm y ustanow ić osobną spółkę han­
dlową postanowiliśmy ustanowić Komitet. Za 
przewodniczącego wy brawo starego ludowca 
W. Jopa, zastępcą Stanisława tu* ,"ń  *ki< go, a  
sekretarzem  podpisanego. Zarząd posyakał wv 

u la n ie  iiutouści, cocLueń zjaw iają się *iowi u- 
dzlałowcy naszej spółki, zrobimy zgromadzanie 
organizacyjne, a a  którem  wszyetko do reszty 
się ukonstytuuje. l  izlałów m am y na  tyle by 
otworzyć handel Ks. Guzik chce pa wszelką 
canę popsuć naszą robotę i mówi ludziom, by 
nie dawali udz*«łów, bo te udziaty przepadną 
i zwołuje zebrania, aby naszą robotę rozbić. 
My się rozbicia nie boimy, jesteśm y już silni 
na tyle. Dźwljmiewski teraz trochę zmiękł n a  
wiaćkjncść o tem, naw et sam  to chwiali i  pomoc 
obiecuje, a  jego m atka przyrzekła, że gdy zażą­
damy, sprzeda nam  plac pod budynek. Jednak 
i bez tego się obejdziemy. Mamy dość inteligen­
tnych ludzi między sobą, którzy też m ają nie­
kłam aną chfić do pracy d la dobra ludu. Organ’ 
za/.ya nasza będzie się składać ze samych po lu­
dowemu myślących obywateli, a  niepotrzebnych 
prwpędzim y gdzie pieprz rośnie.

Jócef M n y c i d
ZAROBKI, powiat Kołbuszowski. Chciałbym 

i ja  napisać do naszego „Przyjaciela" parę 
słów o naszej biedzie i niedoli. Co ne bardziej 
mnie boli, iż wiem, że naez „Przyjaciel" nie 
rosiał jeszcze tak  rozpow^zerbi donyiu, ab / m iał 
przynajmniej 100 tysięcy odbiorców. Po parole­
tnim  nie ukazywaniu się spraw ił u u n  swym po­
jawieniem się w ielką uciechę i  jestem przeko­
n a n y , że z czasem chłop polski zarzuci wszy­
stkie inne plśm ldła kfterykalns, wszechpolskie 
i pańsl e, a  tylko będzie sdę trzym ał naszego 
pisma. Powinniśmy poszukiwać go wszędzie.
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Żądać go w każdej gospodzie do której się chłopi 
schodzą, w każdym Kółku, czy składnicy han ­
dlowej, poszukiwać go w każdej trafice, na  
każdej stacyi kolejowej, n a  każdym largu  i 
przy każdem święcie. Najlepiej do rozsprzoda- 
ży nadaję, się chłopcy sprytni, którzy co tygo­
dnia zarobią sobie parę koron.

„Przyjaciel Ludu“ zdejmuie z oczu bielmo 
ciemnoty, w której nas przez tyle lat trzym ała 
szlachetczyzna. W naszej wiosce wszyscyśmy, 
jak  jeden mąż poszli za. numerem drugim  
Stronnictwa Ludowego, narobiliśmy sobie tyl­
ko nieprzyjaciół między księżmi i niektórymi 
pankam i urzędnikam i. Teraz posyłają nas po 
zasiłki do Krempy, lun Dąbala, a  pomimo po­
twierdzenia urzędu gminnego zasiłku nie za­
łatw iają. W gminie może jest pięciu gospoda­
rzy większych, a  reszta sarni m ałorolni i  rooo- 
tnicy, którzy przed wojnę, emigrowali za Chle­
bem na zachód. Możeby teraz rzędowe biuro po­
średnictwa pracy mocniej opiekowało się bez­
robotnymi, gdyż ziemia nasza w obecnych wa­
runkach nie jest w stanie wyżywić wszystkiej 
ludności i starać się, by jaknajrychlej uwolnić 
się od pejsatych opiekunów. Domagają, się oni 
równych praw z katolikami, ale od obowiąz­
ków wszelkich zawsze się uchylają, a handel 
powinniśmy tak prowadzić, abyśmy bez żydów 
dawali sobie radę i by nie działo się tak, że 
żydzi m ają pieniądze a katolikom zostają tylko 
cepy, kosy, grabie i bieda. Jędrzej Wilk.

KOŚCIELNIKI pow. Kraków. Różnych bolą­
czek, które cierpi nasza najuboższa ludność, 
dość w Kościelnikach. Przez 3 miesiące nie o- 
trzymywała grnnia cukru, aż z końcem lutego 
b. r. przywieziono 2 cetnary metryczne odpad­
ków cukru, którego z pewnością jeszcze ofi­
cerskie konie nie zjadły i rozdzielono pomię­
dzy ludzi. Komisya aprowizacyjna jest w gmi­
nie wybrana, ale zupełnie nic nie robi, a  jeśli 
się zbierze do uchwały, to jakby na to, by na j­
uboższą ludność skrzywdzić. Cukier rozdzie­
lono z krzywdą ubogiej ludności, taki sam po­
dział dzieje się z naftą. Największą ilość o- 
trzym ują radni, biednej ludności mało dają. 
Jak  zachoruje dziecko, to m atka chcąc się do­
wiedzieć w nocy, czy dziecko żyje, lub gdy go 
zechce opatrzyć, musi słomą światło robić, bo 
nafty niema. W dniu 23 lutego zwołano ogól­
ną gromadę, k tóra się zebrała na gminnym 
placu. Omawiano różne sprawy i było dużo 
zażaleń ubogiej ludności. Naczelnik gminy An­
drzej Łoboda podał wniosek wyburu Rady 
Chłopskiej w  gminie, na co się zgodzono i wy* 
brano 13 członków. Do zarządu jednozgodnie 
wybrano przewodniczącym Jakóba Szydłę, a 
na zastępcę Walentego Turka. Na delegatów 
wybrano również tycli samych.

Czytelnik W. T.
BRZEŹNICA pow. Brzesko. Zgrzybiała Au- 

s trya  rozpadła się, każdy z nas cieszył się, że 
nareszcie w wolnej 1 niepodległej Polsce na­
staną  lej '.'. .' czasy. Ale jak  się zdaje, to nie 
Juk pręó ; się stanie —- obecnie m am y jeszcze 
gorzej, jak dc' wiej, ma co posłużą fakt a zdarza­

jące się i u nas. iluż powróciło z nieszczęsnej 
wojny, a  w dom u zastali głodne i nawpółnagie 
żony i dzieci zmarznięte, bo chociaż są lasy ko­
lo nas i to lasy ogromne, Sanguszki i Polań­
skiego, lecz drzewa nie dostanie bez protekcji 
i drogiej zapłaty, na  co znów niekażdego stać. 
Niejeden zmuszony, któryby przed wojną nigay 
był tego nie zrobił, idzie do la.su, uzbiera trochę 
drobiazgu lub suszki i to dźwiga do domu 3 al­
bo 4 kilometry, aby strawę ugotować i chałupi- 
nę cokolwiek ogrzać. Ale, czy myślicie, że to 
tak łatwo, bo oto m am y w lasach Sanguszki 
nadleśniczego Czecha, człowieka oddawna znie­
nawidzonego, który wysyła żandarmów, by za 
takie rzeczy łapali „złodziei". Więc łapią, kogo 
napotkają, b iją  po twarzy i kijem  po plecach, 
a  jednego naw et w łańcuszki skuli, jak jakiego 
zbrodniarza, bo — o Boże! — wziął kawałeczek 
p a ty k a .. .  Czas by był już najwyższy, by tycli 
panów Czechów, obcych nam  i wrogów naszych 
usunąć, gdyż struna  naszej cierpliwości już do­
brze napięta, a gdy pęknie, biada wówczas gnę- 
bicielowi ludu. Lud, który lasy upraw ia i to za 
pół darmo, bo za 4 korony dziennie, nie może 
z tego lasu drzewa dostać, ani na opał, ani na 
odbudowę zniszczonych budynków, tylko mie­
szka razem z bydłem, nie dostanie go ani na o- 
grodzenie ogrodu, chociaż drzewa każdego ga­
tunku jest dosyć. Niechże więc posłowie p ilnu­
ją  tej sprawy, aby tych panów ewentualnie na­
wet zmusić do sprzedaży drzewa po cenie m a­
ksymalnej, znikną wtedy „złodzieje lasowi", bo 
nie biedny lud jest złodziejem, tylko te pijawki, 
które ostatni grosz z biednego zdzierają.

Bracia Chłopi, organizujmy się, niech jak  
najprędzej powstaną gminne i powiatowe Rady 
Chłopskie, abyśmy mogli zawsze wysyłać do 
Sejmu chłopów i takich przedstawicieli, któ-; 
rzyby nasze piekące sprawy wywlekali. Do 
dzieła Bracia — ruszajcie się Ludowcy w po­
wiecie brzeskim! Wojciech Kurtyka.

ZBOROWłCE, pow. Grybów. Żydzi znów bę­
dą krzyczeć po wrogich nam  gazetach, że w Pol­
sce lud urządza pogromy, ale zapytajm y się 
z czystem sumieniem, kto •wszczyna awanturę, 
po której przychodzi do rozruchów nie m ają­
cych zresztą charakteru pogromu. Ale żydom 
jak tylko włos z głowy zleci, to robią, krzyki po 
całym świecie. W dniu 15 lutego w Gorlicach 
zażądano od chłopów, by sprzedawali masło po 
15 koron za 1 kg, a zato obiecywano, że po m a­
ksymalnej cenie będą chłopi dostawać •potrze­
bne im towary- Chłopi dostosowali się do tego, 
ale gdzieżby to żydzi potrafili. Ktoś rzucił słowo, 
że jośli żydzi nie chcą dać po cenie m aksym al­
nej, to zabrać 'im  za darmo, kiedy nie dotrzy­
m ują słowa. Zrobiła się aw antura, żydzi w od­
powiedni sposób wywołali „groźny nastrój 
tłum u" i przyszło do tego, że żandarm  przestrze­
lił kulą w brzuch chłopa, a kulka ta  i drugiemu 
przeszyła nogę. Lud rozjuszony rzuci! się do ra ­
bowania co było na rynku. Słyszeliśmy już o 
tein, że i gdzieindziej były podobne fakta i 
twierdzimy stanowczo, że takie rzeczy dzieją 
się przez nieprzestrzeganie ustaw o cenach ma-
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ksym alnycb. Czyi to sprawiedliwe, żeby żądać 
od kobiety masło po 15 Koron, a  zezwalać na 
sprzeaaz lichego płótna na jedną .spódnicę po 
140 koron, za liche tu ty  po °Ó0 koron? Pow sta­
ją, aw antury, żydom nie wiele się stanie, a  lu­
dzi kładzie się trupem. Czy przez głupie masło 
i  głupie płótno, a  jeszcze głupsze ustaw y au- 
stryackie m ają  być bitki ze żydami i nw  być 
pouańbione imię polskie przez żydów po całym 
świecie?

Donosił „Piast", że deputacyt. Jego posłów do 
.w ydziału aprowizacyjnego Komisyi Rządzącej 
interw eniow ała o pomoc dla górskich powia­
tów, a  posłowie „piastowcy" jak o ż  z lekklem 

.sercern opuścili powiat grybowski. Pytam  się 
tychże posłów, czy w grybowskiem głód nie ist­
nieje, czy u nas nie wy mroziło, czy nie było 
długich deszczów które popsuły plony, czy w 
powiecie gi-ybowskiam nie wyszło trzech „pia- 
stowców", który  teraz za nami, an i pary  z ust 
ń iepuszczają? Czy to może zemsta jaka, bo 
tego wytłómaczyć sobie niemożemy, wobec gło­
du jak i u  nas panuje, ktorego rozm iaram i naj­
starsi ludzie nie pam iętają. Choćby kto prosił 
i p łaka ł n ik t nie sprzeda ziemniaków i zboża. 
Cetnar m etryczny słomy kosztuje 120 K, siana 
140 koron! Jakże tu  może potem wiejska baba 
sprzedawać masło po 15 koron za litrę? Kto od­
powie na  to pytanie, niech napisze mi rychło.

Wojoiecn Potok.
BERDECHÓW p Grybów. Ta sam a śpiewku 

u  nas w Bardechowie z Księżmi, jaka i gdziein­
dziej, grzechy śmiertelne, piekło, prześladowa­
n ia  n a  ziemi, wymysły przeróżne, wyklinanie 
bezbożników' politycznych, lakierni są ludowcy 
i jeszcze inna m uzyka archanielska księdza ka­
techety. Im  młodszy kogutek, to młodziej pieje, 
niby na  chwalę Bogu, a  myśli o dobrem probo­
stwie. Nie czytamy nigdzie, żeby ksiądz się tro­
szczył o nędzarzy, żeby ®ię interesował, jak lud 
hudobny żyje teraz na przednówku, czy m a co 
wdziać, czy m a co jeść, choćby ten ludek wójt 
okradał czy to z mąki, cukru, czy nafty, ale ję­
czą tylko „w strachu o wiarę", a  przecież co Bo­
skie i święte, to żaden nie obali ludowiec, choć­
by z samym antychrystem  trzym ał. Czy ci księ­
ża napraw dę sam i tacy niemądrzy, że myślą, iż 
chłopi tacy głupi i wierzą w  te koszałki opał­
ki, jakie księża politycy głoszą? Chłopa drą ży­
dzi za lada szmatkę, za lada drobiazg, wywożą 
co mogą, lichwę okropną robią, to niech ksiądz 
w ikary  „ternu przeszkodzi, a  nie przeszkadza 
nam  w organizowaniu się chłopów w stronnic­
two, które tylko obronę chłopa m a na celu. My 
ukojenia w kościele w obliczu Boga pragniemy, 
a nie polityki z ambony.

Pana wójta prosimy o życzliwsze rządy w gmi­
nie, o lepsze serce dla biednych i większe sta­
ran ia  się o naszą wioszczynę, bo ra m  chyba wy­
ginąć nrzyjdzae. Żandarm erya powinna lepiej 
czuwać nad żydami, którzy wywożą i  sp i/edają  
wszystko strasznie dn g o . P . D.

BRANICE, p. Kraków. Płaczą księża na  biedę, 
d rą  ostatnią skórę za pogrzeby i śluby, m ają 
dziesiątkami i setkam i morgów ziemi i Jeszcze

iiu źle, a  chłop i*ęeto goły, jak  święty turecki, 
nie m a akąa wziąć na m arne wyżywienie. K siądl 
Bieliński w Czulicach m a 100 morgów pola wy 
dzierżąjwia po 200 k a r z morga, to już z pola m ą 
20 tynięcy koron rocznie, co chyba na Księdza 
nie mało Te*az żąda po 100 kor. z Buuąal A. do­
chody z kościoła Me m u przynoszą? Jak  znów, 
wykonywa swoje obowiązki, ndecb poduży wyr 
paaek taki: Józef W ąsikowakl z Branic m iał 
ślub 3 m arca b. r., zapłacił za niego 120 koron. 
Odby* się rano o dziesiątej bez światła, bez na­
leżytej powagi, bo nawet argandsta zagrał „Ve- 
n i Ćreator" jak do tańca, n a  co ludzie powsze­
chnie zwracali uwagę. Gzy za 120 koxvm ksiądz 
nie obstoi odbywać ceremonii ślucnych w spo­
sób, do Jakiegotśmy przywykli. My z nienawiści 
tego ule piszemy, tylao z żalu. J. W.

W l a - d o m o i d  p o l i t y c z n a .
PGLSj&A przeżyła naj] uważniejsze dnie. Ozna­

czono jej zachodnie granice na międzyuarudu- 
wej konferencyl w  Paryżu. — Istotnie z drże­
niem serca śledzą wszyscy za biegiem roko­
wań i obrad pokojowych. Śląsk ze zagłębiem 
karw ińskiem , jeden z najpotężniejszych okrę­
gów góraićzo-przemysłowych w Europie, a  na j­
ważniejszy w Polsce, Śląsk górny, przepiękne 
i  bogate kraje  Spiża i Orawy, ujście W isły z por­
tem Gdańskiem i dostępem do m o n a , oto sp ra­
wy m ające dla naszego ży d a  pierwszorzędna 
znaczenie. Przy korzystnem załatw ieniu d ia nas 
tych spraw  zyikam y podstawę do rozwoju na­
szego naiodowego bogactwa i naszej gospodar­
skiej niezawisłości, u t r u a  czegokolwiek z tych 
drogucauności jest jedną z dróg do ru iny  lub 
ronajm niej dużych naszych aiedumag&u go­
spodarskich. W ostaŁJcL dniach gazeta czeska 
„Venłu>w“ doniosła, że granice czeskie u»wvlono, 
przyczem chwalą się Czesi, że im  przyznano 
Śląsk cały z Cieszynem, Spiż i Orawę i wiele in­
nych ziem ze azkudą ich sąsiadów oesy tael* 
również ze szkodą naszą. Najbliższe dniu przy­
niosą nam  albo uspokojenie, albo toż z całą jar 
skraw  ością napiętnują wartość naszej Ayplo- 
macyi z Dmowskim n a  czele. Cl toż powinni po­
nosić całą odpowiedzialność za to, co nastąpi.

NA WSCHODZIE do dziś spraw y się ule wy­
jaśniły. W tym samym  czasie, gdy na Litwie I 
Białorusi wojska nasze w  zwycięskim pocho­
dzie dotarły aż do Pińska i zajęły to m iasto, ro 
pod Lwowem i na reszcie iron tu  uLrcińskiego 
jakoś nie mogą się zdobyć nasze siły n a  sta­
nowcze odrzucenie Ukraińców tak  daleko, by 
przynajmniej ochronić Lwów przed bombardo­
waniem, Iud też odbić Bory^łas czy Kał jsz. J. st 
to dla nas zagadnienie nie do rozwiązania, 
zwłaszcza, że tymsamym Ukraińcom bolszewicy 
zaduh stanowczą klęskę i wyrzucili ich prawie 
z całej Ukrainy. Czy Borysław czy Su run ią  ze 
Słobodą runą, czy Kałusz z Dalatynem i  Koso­
wem, czy Podole -  to  nieoceniaue skarby I 
nrzepaękne ziemie, zamieszkało dosc gęsto prsea 
Polaków, gdy PińegcsyzłM t*y bm e kraje  u*
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północno-wschodzi) w  niczem zile ouoigą im  do­
równać. Ropa, wosk ziemny, sól potasowa i ku­
chenna, najpiękniejsze lasy w Beskidach lesi­
stych, cudowne letn isaa górskie i  uzdrojowiska 
ł najpiękniejsza ziemia dawnej Rzeczypospoli­
tej Podole galicyjskie — to nie bagniste ^stępy 
( liche g run ta  zamglonych ziem białoruskich. A 
jed n a k ... S tanisław  G rabsu  i wa-echpolacy o- 
jyiecują r a m  nam leniec podolski, a  ukraińsk ie 
Wojska w  kilku  dniach ostatnich rzuciły n a  
Lwów przeszło 3000 pocisków arm atnich. Jedna 
zaś gazeta angielska zamieściła też n a  dobitek 
płego notatkę, że w  Odesie stanęła ugoda po- 
mię-ozy Ukrainę, i  Francyą, w  Której Ukraińcom 
przyznano Galicyę po San. W tej sprawie inter­
pelował poseł Daszyński w  Sejmie m inister­
stwo jpraw  zewnętrznych i w  gruncie rzeczy 
btamowczego w tym  kierunku zaprzeczenia nie 
fena do dziś dnia. Można tedy niepokoić się i o los 
Wschodnich naszych granic.

ZE SEJMU polskiego dochodzę w iatW . aśd o 
Zamierzonych zmia nach w nm dsteryach. Tak 
(uarodowa-deniokracya jak  witosowcy gotuję się 
dw rozdziału pomiędzy sielde m inlsteryałnych 
krzeseł, pensyi i wpływów.

KOMI8YA RZĄDSĄCa jest jednak nieśm ier­
telna a  idea polskiego zjednoczenia daleka od 
Eerc „wszechpolskich * polityków. Jest doprawdy 
w tem jakaś nad  wyraz złośliwa ironia. Została 
znieeionę tylko nazwa. Zresztą wszystko zosta- 
b ie  po starem u. Na czele Galicyi stać będzie Ge­
neralny kom isarz-nam iestnłk p. Gałecki, były 
jndnistei d la  Galicy i. Jego władzy podlegać będę 
Wszystkie dep&rtamety nam iestnictw a lwow­
skiego, niektóre działy komisyi rządzącej, Cen­
trale i Wydział krajowy. Dodanę mu też będzie 
Rada przyboczna złożona z 15 delegatów rozmai­
tych ronnie*-., by każdy coś m iał przytem do 
Utuli* 1 siedział cicho Jak  p. Gałecki i rnzy tę  
m achinę urzędniczą., trudno pomyśleć. M achina 
to jednak, o ile ciężka o tyle kosztowna. — wszy­
stko zaś oczywiście dzieje s ię , d la  dobra Ojczy- 
sny“. Naczelne miejsce jako delegaci zajm ę ro­
zmaici zasłużeni ludzie, którzy prace przy wy­
borach zasłużyli sobie na  wytchnienie w  biu­
rach Krzysztoforów.

NI EMCY przeżyły w ostatnich dniacr wielkie 
przesilenie. Generalny strejk  przemienił się w 
zbrojne powstanie i walkę domową, k tóra za­
kończyła się klęskę s j artaJLorwców i zwycię­
stwem wojsk rzędowych. Generalny stre jk  też 
ustaje. Berlin, Saksonia, W estfalia, Badan a  na­
wet Górny Ślęsk były objęte płomieniem walki.

JUGOSŁAWIA oraz br-dziej grupuje się jako 
państwo. Król Piotr żłożył Koronę na rzec* swe­
go sj na Aleksandra. Eto jednak naprawdę obej­
m ie rzędy w Jugosławii to nie jest rzeczą pe­
w ną
®*_ . . K^-sa®. _X£R»^Aj< vs &Ĝ RS)®K9<a?3(5iRSX&£9
Z ak ład a jc ie  w każdej gminie

Rady chłopskie!
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Podwójny numer „Przyjaciela Ludu"
wyjdzie ze względu na  dwa dni św iąt (niedziela 
i  wtorek Zwiastowanie N. P. Maryi) na nadeno- 
dzący tydzień 1 w pojedynczej rozsprzedaży bę­
dzie kosztował 60 halerzy. Ogromna ilość kores* 
pondencyi i  artykułów  z gm in znajdzie pomie­
szczenie w tym rumorze. Numer ten Czytelni* 
bom spraw i wielką radości

KRONIKA.
APEL DO KS. BISKUPA W A ł£G I W TAR­

NOWIE. Chłopi z Wólki mędrzychowskiej, pa- 
ra ili Szczucin, apeluję do biskupa, by zakazał 
księżom agliacyi szkodliwej kościołowi. Księ­
ża szkaluję ludzi w  kościele, nie przypuszcza­
ją  — według swego widzimisię — ani za oj­
ców chrzestnych, ani za świadków przy ślu­
bach, ani do innych ob/zędów kościelnych. Je­
śli to nie pomoże, to się udadzą z tem do Ojca 
św., a  za obrazę poszczególną obiecują skar­
żyć dó sądu. J . K.

OSZCZĘDZANIE GAŁ1CYI PRZY POBORZE.
Rezolucya dodatkowa do projektu ustaw y 

o poborze 6 rocznfaow uwzględnia wyczerpanie 
w ojnę poszczególnych dzielnic. Dotyczyć to 
winno w pierwszym rzędzie Gallcyi, jako naj­
bardziej wyczerpanej.

UKRAIŃSKA REPOhMA AGRARNA. Wedle 
projektu dr. Baczyńskiego zostawia obszarnikom 
tyle ziemi, wiele właśnem i rękam i zdołają obro­
bić. Nadwyżka przejść m a drogę, wykupna na 
własność państwa.

UBRANIA, CYWILNE Z MAGAZYNÓW WOJ­
SKOWI CH. Wedle zasięgniętych przez nas in- 
iormacyi, jest jeszcze w Krakowie w  koszarach' 
przy ul. Siemiradzkiego 1. 24 tysiąc ubrań cy­
wilnych do odebrania. Żołnierze, którzy w roku 
1914 byli zmobilizowani do byłego Id. p. p. p o s d . 
rusz. w Krakowie i przy swojem wstąpieniu do 
w ojska oddali swoje cywilne ubrania do m aga­
zynu wojskowego w Krakowie i w Dziedzicach 
przy byłym batalionie wartowniczym, w inni po 
odbiór swych ubrań w koszarach się zgłosić, 
albowiem, jak nas poinformowano, magazyny 
gdzieindziej zostaną przeniesione Po odbiór u- 
brań po poiegłych i zmarłych w inni się zgłaszać 
spadkobiercy, przed kła ia  |ąc urzę-downe po 
świadewenie na dowód, że są do odbioru tych u- 
brań uprawnieni. Zgłaszający silę osobiście byli 
żołnierze oustr. poro. rusz. m ają przynieóć ze so­
bą te ubrania wojskowe, w  których do domu o- 
dcszlt

GOSPODARKA W  DOBRACH ROZWADOW­
SKICH KS. LUBOMIRSKIEGO stanowi istny, 
skandal. Oficyaliścl Czesi prowadzą gospodar­
kę, nie m ającą sobie lównej. Zmrożono 16 m or 
( iw  kapusty, jan*rp<rwam masę buraków i  mar­
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chwi, a  teraz, w laki brak kartofli dla ludzi, da­
je się krowom kartofle! Książe Pan sprzedał lasu 
za 10 milionów, a  jego pankowie Bronec i Po- 
spiszil polowankami się bawią, — chłop może 
z głodu zginąć, to m u nic nie sprzedadzą i ni- 
czem nie dopomogą. W krótce o tern szerzej na­
piszemy.

SĄDY SEł ADAJĄ ostatnimi czasy.,' zaoczną i 
ilość grzywien od stron, w drodze k a r uzyska 
re , na fundusz ubogich, które doręczane bywają 
radom powiatowymi. Jednakże, jak praktyka wy­
kazała, z grzywien tych mało ubodzy korzystają, 
lecz grzywny1- te w dowolny sposób przez rady 
powiatowe bywają zużywane. Czy nie byłoby 
wsliaz a nem, aby grzywny te dziś obracano na 
potrzeby skarbu polskiego? A natom iast, by 
rząd przychodził z w ydatną pomocą ubogim, 
względnie, by pomoc ta  pod okiem władz rozdzie­
laną bywała.

W limanowskiem wiele jest fundacyi ubogich 
przy kościele. Możnaby fundusze te wspólnie ze­
brać, a  ubogich razem umieścić i te grzywny na 
użupełnienie utrzym ania przeznaczyć. W ten 
sposób zginęłoby w strętne żebractwo, a  wielu 
ludziom danoby schronienie od głodu i zimna.

Z powodu objęcia akcyi opieki społecznej przez 
rząd, poddaję tę parę słów pod rozwagę.

Jędrzej Czaja.
Z JELEŚNI, pow. Żywiecki otrzymujemy skar­

gi na  miejscowego pocztmistrza, który też naj­
wyższy czas, by był stam tąd usunięty i zastą- 
p irny  bardziej życzliwym człowiekiem i lepiej 
pełniącym służbę. „Tabakiera dla nosa" —. pa­
nie '--oztm istm i!
- Z POBWOLINY, p. Nisko użalają się ludzie na 
ks. proboszcza Sapeckiego, który wprawdzie do­
brze radzi chłopom, by do żydów nie chodzili na  
zakupna, ani z żydami nie robili interesów, ale 
ksiądz proboszcz sam trzym a w gospodarstwie 
żydka, który mu rządzi z jogo niezawwze korzy­
ścią, a z wyzyskiąm ludności wiejskiej. Gdy żyd­
ka Moskale zabrali, to ksiądz za nim  dreptał, aa 
gc od nich wydobył, — chłop nie miałby u  ks. 
proboszcza takiego szczęścia. Czy ksdężopisma- 
czy „Głos11 tak uczy miłości do żydów?

Z TENCZYNKA p. Chrzanów otrzymujemy 
od wielu poważnych obywateli skargę na Mi­
kołaja Rogowskiego, Rusina, dróżnika powia­
towego, który przez protekcyę wśliznąwszy się 
na posadę, z głupoty, dumy i mściwości, w ła­
ściwej swemu narodowemu pochodzeniu, wo­
bec Polaków zachowuje się bardzo prowoku­
jąco i bezczelnie. Nęka ludzi procesami. Je­
szcze nie skończył z Dutlciem, Dąbkiem, Filip­
kiem, Kupczykową, zaczął z p. Fr. Wójcikiem.

Na takich miejsce w barakach w Dąbiu, a 
nie w Radzie powiatowej chrzanowskiej.

X. P., A. D., W. P.
Z PRZEWORSKA donoszą nam  o krzywdiąch, 

jakie się dzieją ludowi przy rozdzielaniu cukru 
na gminy. Żydzi wszędzie cyganią i drą skórę 
z ludzi, a  władze mało energicznie biorą się do 
lichwiarzy, których tu  szczególnie dużo. A po­
seł Jachowicz tylko z panami trzym a i w Sej­

mie — jak  powszechnie mówią — przezywa Sta- 
piuskiego, gdy ten Stapiński krzywdy chłopskie 
podnosi. Lepiej mu sm akuje uczta starościńska 
w Łańcucie, wygodniej m u jeździć hrabskim ł 
czy książęcymi końmi, niż na piechotę chodzić 
za chłopską krzywdą.

Typowy „piastowiec" ten pcweł Jachowiez!
PODZIĘKOWANIE „WIŚLE". Dnia 14-go paź­

dziernika spaliła mi się stodoła, ubezpieczona 
w naszein Ludowem Towarzystwie „Wisła". — 
Mimo obecnych trudności komunikacyjnych, li­
kwidator przybył już dnia 20-go października 
i w obecności naczelnika gminy oraz gminnego 
taksatora zbadał szkodę, a do tygodnia miałem 
wypłaconą całą ubezpieczoną kwotę 8.000 koron.

Za szybką i sum ienną Lihwidacyę i wypłatę od­
szkodowania składam  Dyrekcyi „Wisły” publi­
czne podziękowanie, a przekonaw szy się, że „Wl- ; 
sła", Ludowe Towarzystwo W zajemnych Ubez­
pieczeń, jest najłepszem Towarzystwem aseku- 
racyjnem, a przedwszystkiem dla nas włościan, 
wołam do wszystkich — „bracia chłopi." ubez­
pieczajcie się tylko w naszej polskiej ludowej 
„Wiśle".
Ludwik Gałka, w Lipnicy górnej, pow. jasielski.

Dział ekonomiczny i rolniczy.
PRZYPOMNIENIA NA CZASIE.

W polu.
Obsychające pokłady bronować, wozić obor­

nik, orać pod zboża jare, przyorywać obornik' 
ped okopowe.

Na łące.
W  m iarę obsychania łąki, bronować tępemi 

bronami lub najlepiej, broną łańcuchową, w  ce­
lu zdarcia mchu dla porostu traw  słodkich bar­
dzo szkodliwego. Podczas większych przymroz­
ków, bronować można i łąki podmokłe, gdyt 
tam  najwięcej mchu. Wozić ma łąki gnojówkę, 
rozsypywać popiół drzewny (nawozy sztuczne).

W sadzie.
Jabłonie i grasze przecinać; odcinać piłką 

gałęzie suche, zrakowaciałe, krzyżujące się i 
zagęszczone. Na śliwach czereśniach, wiśniach 
odcina się tylko suche gałęzie. W szystkie drze­
w a owocowe czyścić ze starej odpadającej ko­
ry, z porostów, mchów, bo tam  znajdują się 
różne szkodliwe owady lub ja jka  przeróżnych 
pasożytów, obierać zeschłe pozwijane liście 
z gałązek.

Następnie drzewa bielić wapnem zmiesrn- 
nem z gliną i odchodami bydlęcemi. Nawozić
gnojówką z popiołem drzewnym tak  daleko 

od pnia, jak daleko s ię g a ł  gałęzie.
W pasiece.

Pnie z pszczołami wynosić do ogrodu na s ta ­
nowisko, o ile były na zimę schowane. Za/twory 
muszą być jeszcze dobrze gliną oblepione, aby 
zimno nie dochodziło do wnętrza ula. Zasuw*
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kę w oczka odsunąć nieco -więcej, niż w  zimie, 
aby pszczoły w ciepłe dnie oblecieć się mogły. 
Uważać dobrze podczas oblotu, czy pszczoły 
wesoło i gęsto bujaj*, bo z oblotu można oce­
nić, czy pszczoły dobrze przezimowały.

Podczas pierwszego oblotu zrzucają, pszczoły 
nagromadzone odchody w ciągu zimy w kiszce 
odbytowej. W połowie mŁuca zakw itają już nie­
które rośliny: jak  leszcayna, iwa, śmegoiki, 
przyiasiki, płucni ki; pszczoły zaczynają znonić 
przewi śnie pyłek. W tych ulach, gdzie pszczo­
ły znoszą obficie na  nóżkach kulki pyłku, m at­
ka  zaczęła już czerwić, tj. znoeić jajka, n a  ra ­
zie wszystko tam w porządku. Późmej nieco w 
cieplejszy dzień należy otworzy! ul i przekonać 
się, czy pszczoły nzają Jeszcze zapas ™ł*ochi, 
któryby im  wystai "•zył do pierwszego większe­
go poży Bku. który przypada a a  cza 3 podczas 
kw itnienia drzew owocowych.

Inne n w ly .
Naprawiać narzęizia, czyścić dobrze zboża do 

siewu, ntdzić drzewa owocowe, w sadach przy 
diugach, po miedzach; na nieużytkach sadzać 
drzewa łeśne. Na gruntach głębokich, glinia- 
Btyeh sadźcie drzewa wartościowe, jak dąb, 
jesion, na  piaszczystych akacyę, koło domów 
lipy, bo chronią od wiatrów, piorunów i  dają 
pożytek dla pszczół. Na m okradłach olchę czar­
ną, nad rzekam 1 wiklinę koszykarską. Nie 
sadźcie wierzb, bo to drzewo lenistwa słowiań­
skiego! Jan  stem pek.

Odpowiedzi Redakcyi i Admmlstracyi.
Jan  Sułkowski, Wojciech Tntak, Wojciech 

Dziadosz Alojzy Stąezek, Jan  Dzieża, Józel 
Bogol, U . Grabowieeka, Andrzej Kolanko, Mi 
chał Bobek — zamieścimy w najbliższym cza­
sie. Wojciech Szałajko: W  sprawie zapomeg 
i t  d. wyjaśniamy w „Przyjacielu". Kasper 
Waszczyna: Zasiłek się należy. W incenty Dę- 
Lieki Umieśaimy, potzlemy p. Stempkowi. 

Franciszek Stypn1 »i Sprawę oddać adwokato­
wi i Skrzyńskiego zaskarżyć. F. W asyl: Pierw­
szą spraw ę odeszlemy wprost do Naczelnika 
Państw a Piłsudski egu, o innych napiszemy. 
Korespondent z Tarnobrzega sechoe podać Re- 
toUtcyl nazwisko; beaiimlennych kioresporadeu!- 
cyi, choćby najlepszych — nie umieszczamy. — 
A. M. w Przeworsku: Umit zczamy, ode tjłko  
lak ta  prawdziwe; nie chcemy nikomu krzyw­
dy robić, a  walkę uozczersd wami zostawiamy 
„Głosom", „Kuryerkom" 1 t. d. Kto m a odwagę 
pisać, niech m a odwagę sdę pod tem i podpisać". 
Ignacy Kędra: Sprawę oddać zdolnemu i uczci­
wemu adwokatowi i zaskarżyć kolej o odszko­
dowanie. — Czytelnik „Przyjaciela Ludu* Ka­
węczyn: Powrócą wkrótce, pisać, jak. dawniej. 
J . Michalski 1 W  „Pr®/Jajcl©lu" pitolm y o tych 
•prawach, ale trzeba „Przyjaciela" czytać pil- 
łJ*. to się o wezyetkiem dowiecie. J. Stempok 
I d r Przybyło: Dziękujemy bardzo za współ- 
iwooę dla dobtre ludy Gseśćl Krasicki Fr.i Żyeze-

nie spełnimy w „Przyjacielu", znajdziecie sta­
łe pouczenia. Katarzyna Świątków na: Bęazto. 
W szystkim posełamy regularnie, tylko skanda­
liczne stosunki pocztowe pod władzą endeka 
Lindego, jako m inistra poczty tem u winne. 
Poseł Stapiński poruszy to w sejmie. K. Dziuba: 
O zajęcie się tem bardzo proeimy. Bronisław 
Siwak: Nie przepadnie, zgłosić się w komisyi 
likwidacyjnej w  Brzozowie. Stanisław Bscefi: 
Wni sść powtórnie. Ja n  Polak: Prosim y zająć 
się sprzedażą „Przyjaciela Ludtot" po okolicy. 
Tytus JanueJLowsłi; Za pracę W aszą: Cześć! — 
jednajcie czytelników. Sł  O.: Prosim y o pa­
mięć i jednanie czytelników,

P. K, Rzeszów. Choćby niewledzieć komu 
wstrzymamy pisano; jak  nie zapłacona prenu­
m erata. Kaczmarczyk J. zapłacone Jo  1 czerw - 
ua 1914. Fujkel Pr. prenum erata zapłacona. — 
Bąk A. Bąk J. zapłacone do 1 lipca 1919. Szczy­
gli t, prenum erato i za kolportaż 20 K otrzy­
maliśmy. GlertasiAski Fr. Num era od Nowego 
Roku wyczerpane. Feliks Kapała, Kajetan Bier­
nat, Józci Motyfca. Reklamować na poczcie; 
my wysyłamy regularnie i najdokładniej; zło­
dziei wyłapywać.

Anwa Brąglowi z Gąsówkt, pow. Jasto
prosi osoby, któreby posiadały pewną wiadomość o śmier­
ci jęj m x a . Wojciecha Brągb -.■uarłego w niewoli rosyj­
skiej poJoDno w r. 1917 w  Moskwie, w  szpitalu wojsko 
wym, o podanie 6\.ego adresu. 1-3

Potrzebny chłopak do nauki
rymarsko-siodlarskiej, mosi mieć najmniej łat 14, nad‘o 
musi umieć czytać i pisać, najchętniej przyj nę sierotę. 
Wynagrodzenie wedle umowy. Również pot-sebny zaraz 
czaladhiK lub do ukończenia terminu chłopak, robota 
stała, wynagrodzenie tygodniowe lub 1 uerieczne. Adres: 
Antoni Stojowsl L, pracownia rymaisko-siodlarska, Zboiska, 

p. Dukla. 1-3

M i W l w b H M i  wlwle
posiada na składzie większy zapas pieców i kuchen 
haftowych różnych wielkości, kolorów i deseni, ja- 
kotei armatur do tychże. — Liczny wyszkolony 
personal techniczny daje gwarancję szybkiej i fa­

chowej obsługi. — Ceny umiarkowane. 2-10 
O liczne zamówienia uprasza Z a rz ą d .

| ZACZNIJCIE POPIERAĆ SWOICH! I

AJLEPSZE1
i NAJPEWNIEJSZE J

ASIONA
S W A R ZY W N E I P A STEW N E [
I  POLECA, I

SKŁAD NASION „Z A G O N *  I

Sp. ■ ogr. por. I
K r a k ó w ,  ulica Basztowa Nr. 17. I
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Ważne P.T. Rolnicy! j
Z powodu trudności przewozowycn oraz braku ® 

wagonów
najwyżsjy czas zamawiać obecnie 

pbti zasiewy wiosenna z braku innych nawo ■ 
z4w by takowe na czesie otrzymać, KAINIT, 
SOLE POTASOWE wysoko procentowe, GIPS 
nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, nadający 
się pod wszystkie uprawy i do każdej gleby. 
Dostarcza tylko całcwagonowe posył k! każdego 

7 1 5  gatunku

e

m & tery a ły  b u d o w l a n e :
wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, 
dschćwka asbestowa ,VAS BIT“ i t. p. wsi ys *k j 

tylko w ładunkach całowagcnowych,

ieairtt n a  ip ti I ine nasiona
szybką dostaw ą poleca firm a:

JAN BODtlCH

:

i 
: 
•

i  H u rto w n a  sp rzed aż oraz sk ład  n asion  i ua- *
•  w o zó w  sztu czn ych , Ż yw iec , R yn ek  22, obok •
•  --------------=  kościo ła  farnegu. = = = = =  •
• a t ^ e e e t s e c  t i  i w *

Najlepsze nasiona

buraków pastewnych 
i ćwikłowych

i. w la s n jtk  p lan tacji z gw arancją  odmian i jakości, poleca

Skład nasion „ Z A G O N "
S,)ółka z ogr. poręką

w Krakowie, ulica Basztowa 17.
N a żądanie służymy specyalnem i ofertami.

S przedam  realność
8 m orgów  pola z zasiew am i z im ow ym i, b udynki 
m ie sz k a !no i gosp odarcze, ogród o w o co w y  i p astw i­
ska . W ła śc ic ie l:  Jan L igasz w  S zyk u , p. L im anow a.

Z g ło szen ia  pod  adresem : 2 5
Józef Srcka, Kćeriakówka, p. Bochnia.

ISTNIEJĄCE OD 1805 ROKU’

ZAKŁADY OGRODNICZE
C. ULRICH

W A RSZAW A , -  UŁIÓA ślESLAMA N r. 11
zawiadamiała, że wyszedł z druku Cennik nasion 
i narządzi ogroimiizyih na rok 1919 i na żądanie 

wysyłany jest bezpłatnie.

?)r . Bolesław Mikiewicz
o b r o ń c a  w  s p r a w a c h  k a r n y c h  10-10 

i o b r o ń c a  w o js k o w y  
adw okat krajowy

w Krakowie, ulica Kanonicza Nr. 22.
11-26Adwokat krajowy

Dr. Ą. Menasse w Jaśle
p o w ró c ił z  w o jsk a  i urzęduje jak poprzednio 

przy ul. Kościuszki, w pobliżu sądu.

Organizowane przez Biuro Odbudowy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, kursy rozpoczynają się dnia 3 lutego br. 
Słuchacze po ukończeniu kursu, otrzymają świadectwa 
majstrów i 'nttruktorów ceglarskich. Wiadomości i za­
pisy przyjmuje Biuro Odbudowy, Kredytowa 9, VI. piętr.

WOZY GOSPODARSKIE,
Ule słowiańskie, Brona drewniane, 

Sieczkarnie, Kieraty i t. d.
wyrabia

tarta naszyli i aaiztdzi nlnM w DSwittiilD.

B R A C IA  W Ł O Ś C I A N I E !  j
W każdej wsi ydzie macie *

W A S Z Ą  K a s ą  R a i f f e is e n a ,  
WASZE Kółko rolniczą 5

powinniście mieć •
W A S Z Ą  Asekuracyę,  J

a tą jest •

-WISŁA*
Liniowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń •  

we Lwowie, przez czas wojny •

W  N O W Y M  S Ą C Z U . !. . . m
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest $  
mało członków .WISŁY*, a niema agencyi, $ 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny * 
włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „WISŁY*, { 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy $ 
■ ■ '■ ■■ ----------  zarobek. £

s
ft

%

«*

e

:

•e.t•
*«*9

:i»
e«

W jd a w c a  i rc-daklor o d p ow iedz ia lny  Jan st&piLakt. — C zcionkam i D rukarni Ludowej w  K rakow a.


